Tego jeszcze nie było! 


HARCÓWKA NA SCHODACH 


— Gdy są kłopoty, główka pracuje — mówią 


harcerze ze Szczepu 


Co zrobić gdy w szkole jest ciasno i 
trudno wydzielić odrębne pomieszcze- 
nie na harcówkę? Można urządzać 
zbiórki w klasie lub świetlicy szkolnej 
— ale wiadomo, że każdy szanujący się 
szczep czy drużyna pragnie mieć swój 
własny harcerski kąt. 


— Gdy są kłopoty, główka pracuje! — 
mówią harcerze ze Szczepu Zdobyw- 
ców Księżyca przy Szk. Podst. Nr 7 w 
Łomży. Zorganizowali więc w zostę- 
pach Giełdę Pomysłów — gdzie urzą- 
dzić harcówkę? Pomysłów było tysiąc i 
jeden, bo szczep liczy sobie aż 540 
harcerzy, ale za najwspanialszy uznano 
pomysł urządzenia harcówki... na scho- 


OZASCE ś SZOSA 
ROK SZKOLNY ZACZYNA SIĘ W... STYCZNIU! 


Wiele interesujących zawodów 
czeka nadal na chętnych 


we wszystkich szkołach górniczych uczeń 
otrzymuje pomoc materialną: w pierw- 
szej klasie w wysokości 400 zl, — w o- 


EWNA LICZBA ABSOLWENTÓW 

P rroorocznych szkól pod- 
stawowych nie podjęła x róż- 

nych powodów  dalsrej nauki. Z 
myślą o nich właśnie, a takie o 
absolwentach 1 lat ubiegłych wla- 
dze oświatowe postanowiły rorgani- 


zować w styczniu ponowne przyjęcie do 
klas pierwszych niektórych szkól zawo- 
dowych. Do klas pierwszych przyjęci bę- 
dą takie ci, którzy nie poradzili sobie 
w 1 semestrze tego roku. Szkoły w kló- 
rych przyjęcia odbywać się będą w 
styczniu, przygotowywać mają fachow- 
ców najbardziej potrrebnych gospodar- 
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EEEZRESZZĘ TUE NTOESZEJ 
Czekamy na dalsze 
głosy w naszym 
SPORTOWYM 
PLEBISCYCIE 


e PIŁKARZE, LEKKOATLECI, SIATKA- 
RZE, KOLARZE... A MOŻE INNY NASZ 
ZESPÓŁ ZWYCIĘŻY W PLEBISCYCIE 
CZYTELNIKÓW „ŚWIATA MŁODYCH” 
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Zdobywców Księżyca 


dach. To nie żarty! Łomżyńska  „sió- 
demka" ma dwie klatki schodowe. Jed- 
ną główną, na której zawsze jest rojno 
i hałośliwie i drugą boczną tzw. „awa- 
ryjną". Tam więc, na podestach pół- 
pięter druhny i druhowie postanowili 
zorganizować izbę harcerską. | har- 
cówka powstała. | to jaka! Szkoła ma 
dwa piętra, więc harcówka ma kilka 
poziomów. Jest tu więc i półpiętro z 
kominkiem, półpiętro zuchowe. Może 
trochę ciasno, ale za to jak przytulnie. 
Dziewczęta  poszyły z kolorowego 
sztruksu poduszki, aby było na czym 
siedzieć i założyły hodowlę paproci. 
Zbiórka w takiej harcówce, to napraw- 
dę przyjemność zwłaszcza teraz jesie- 
nią, gdy za oknami siąpi dokuczliwy 
deszcz. 


Nie jest to zresztą jedyny pomysł „z 
głową” łomżyńskich Zdobywców Księży- 
ca. W szczepie zorganizowano Bank 
Mundurów. Po cóż ma wisieć w domu 
wyrośnięty mundurek harcerski?! Jeśli 
jest w dobrym stanie może go jeszcze 
nosić koleżanka lub kolega z młodszej 
klasy. 


Gdy główka pracuje... efekty są wi- 
doczne, a dobre pomysły godne ściąq- 
gania. Prawda! (ej) 


Zdjęcia: K. Adamowski 


ce. | tak — w styczniu — można będzie 
rozpocząć naukę w zawodach: budo- 
wlanych, rolniczych, górniczych, hutni- 
czych orar w uslugach. Zasady przyjęć 
porostaną nie zmienione, a więc do szkól 
tych można się dostać bez egzaminu, a 
tylko na podstawie świadectwa ukoń- 
czenia klasy VIII. W niektórych szkołach 
rolniczych i budowlanych powstaną tzw. 
klasy przyspieszające, gdzie nie będtie 
wage nawet świadectwo 1 klasy 

Il. 

Szkoly prrygotowujące młodzież do 
pracy w zawodach tzw. deficytowych 
stwarzają dogodne warunki nauki. Np. 


Nasza szkoła będzie obchodzić w 
maju 10 rocznicę nadania jej imie- 
nia wielkiej pisarki — Marii Dq- 
browskiej. Chcielibyśmy bardzo, że- 
by szkoły o tym samym imieniu na- 
wiązały z nami kontakt. Interesuje 
nas, w jaki sposób zorganizowały u 
siebie kącik pamięci, jak obchodzą 
rocznice związane z patronką szko- 


UWAGA SZKOŁY 


im. Marii Dąbrowskiej 


ua 
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stotniej — 1400 zl, premię 1a dobre 
stopnie, ekwiwalent pieniężny 1a dwie 
tony węgla rocznie, ubranie wyjściowe 
i robocie oraz bezplatne posilki. Zapew- 
nia się również bezplatne 1akwaterowa- 
nie dla korzystających z internatów. 

Wszyscy więc mają możliwość konty- 
nuowania nauki. Szczegółowych infor- 
macji udzielać będą specjalne punkty 
przy kuratoriach i wydzialach oświaty, 
a także szkoły i poradnie wychowawczo- 
zawodowe. (ws) 


ły, czy nawiązały kontakt z rodziną 
Marii Dąbrowskiej? Może zechcą do 
nas napisać uczniowie ze szkół w 
Russowie lub w Kaliszu? 


Koło Polonistyczne Szkoły 
Podstawowej Nr 1, ul. Bo- 
haterów  Stalingrodu 102. 
74-100 Gryfino 
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ZAKOPANE (PAP). Najazd turys- 
tów, zwłaszcza zmotoryzowanych. 
zagraża regionowi tatrzańskiemu 
Jak zagospodarować te tereny, aby 
uchronić od zniszczenia naturalne 
środowisko i ocalić lub odbudować 
obiekty świadczące o obyczajach i 
kulturze górali. 

Na pytanie to usiłowali dać od 
powiedź specjaliści _ Wojewódzkiej 
Pracowni Urbanistycznej z Krakowa 
Według ich projektu należy utwo 
rzyć trzy strefy ochronne — od Ta 
trzańskiego Parku Narodowego aż 


TRZY STREFY OCHRO 


ILU TURYSTÓW 
MOGĄ PRZYJĄĆ 


TATRY? 


do równiny nowotarskiej. Dla każdej 
z tych stref przewidziano inne roz 
wiązania komunikacyjne, trasy wy- 
cieczkowe i urządzenia turystyczne. 
Trzeba bowiem tak zaplanować gór- 
ską turystykę, aby uchronić nasze 
najpiękniejsze góry przed nadmier- 
ną liczbą turystów. 


Na podstawie badań ustalono też, 
że całe Podtatrze, a więc wszystkie 
trzy strefy łącznie, mogą przyjąć naj- 
wyżej 90 tys. osób na dobę, tzn. 
więcej niż liczba mieszkańców tego 
rejonu, 


Zaplanowano 35 tys. miejsc no- 
clegowych w hotelach, schroniskach 
i stanicach turystycznych oraz 27 
tys. miejsc w kwaterach prywatnych. 
Projekt wywołał wiele sporów, ale 
przeważa opinia, że jest on do przy- 
jęcia. (bis) 


HARCERSKA ". 
GAZETA AEK 
NASTOLATKÓW 


CENA 1,50 ZŁ 


POMARAŃCZE 
ROSNĄ 
W KOPALNI... 


NIEZWYKŁA 
POMYSŁOWOŚĆ 
GÓRNIKÓW! 
UNIKALNE 
ZJAWISKO 
NA ŚWIECIE! 


ZSRR. Ural. Kopalnia Kirel. Na 
powierzchni temperatura minus 
30 — 40 stopni Celsjuszo. A glę- 
boko pod ziemią, przez cały rok 
kwitną i dojrzewają... pomaran- 
czel Nie ma tu jednak otanie- 
rii ani specjalnej klimatyzacji. Po 
prostu rwyciajna kopalnia. Nie- 
iwykle kapryine krrewy pomarań- 
czowe posadiili tam chytrzy gór- 
nicy. Uczeni badający te unikal- 
ne na świecie zjawisko stwier- 
duili, ie pomarańcze znalazły w 
kopalni odpowiedni dla siebie 
mikroklimat. Jeden 1 naukow- 
ców stawia hipoterę, ie mecha- 
nizmy robocze kopalni jonizują 
atmosterę. Dzięki temu przy wy” 
sokiej temperaturze i wielkiej 
wilgotności powietrza najniżej 


położonych chodników tworzy się 
klimat subtropikalny (podzwrot- 
nikowy), który pomarańczom bar- 
dro odpowiada — nawet pod zie_ 
mią. (bis) 


"TROY 


Dzis przedstawiamy: 


Jedna 1 nielicznych kobiet w 
świe pelniących najwyższe 
funkcje państwowe. Co ciekaw- 
sie, pani Indira Gandhi jest pre- 
mierem kraju, w którym rola ko- 
biet ogranicza się do obowiqz- 


Indira Gandhi 


ków domowych. Niełatwo jest, 
będąc kobietą,  przelamywać 
uprzedzenia Hindusów i wypro- 
wodzać kraj 1 wielowiekowego 
zacofania. 


Indira Gandhi urodziła się w 
1917 r. w rodzinie działacza nie- 
podleglościowego — Jawahariala 
Pandit Nehru. Od najmłodszych 
lat jej osobowość kształtował oj- 
ciec, któremu towarzyszyła w je- 

lo podróżach politycznych. Stu- 

ia ukończyła w Oxfordzie. W 
1938 roku wstąpiła do Indyjskie- 
go Kongresu Narodowego — par- 
tii prowadzącej działalność poli- 
tyczną i niepodległościową. Bylo 
to przyczyną uwięzienia Indiry 
Gandhi przer kolonialne włodre 
brytyjskie. Po uzyskaniu przez In- 
die niepodległości (1947 r.) byla 
jednym 1 najbliższych współpra- 
cowników swego ojca — premiera 
Nehru. W roku 1955  Indira 
Gandhi została członkiem ścisłe- 
go kierownictwa Indyjskiego Kon- 
gresu Norodowego. W 1966 r. 
1ostala wybrana liderem grupy 
parlamentarnej Indyjskiego Kon- 
gresu i tym samym premierem 
Indii. 

Republika Indii jest rozwijają- 
cym się krajem rolniczym. Ale 
produkcja rolna nie jest w stanie 
1aspokoić potrzeby 600 min 
mieszkańców. Przyczyną jest niski 
poziom kultury rolnej, a także 
fakt, że większość uprawianej 
ziemi jest włosnością bogaczy. 
Mimo ogłoszenia programu roz- 
woju rolnictwa trw. „zielonej re- 
wolucji” miliony ludzi nadal gło- 
dują. Te trudności spotęgowały 
jeszcze bardziej ubiegłoroczne 
powodzie i susze. 


Słabo jest rozwinięty przemysł. 
Przeprowadzone reformy jak: na- 
cjonalizacja największych banków, 
cofnięcia przywilejów  mahara- 
dżów (hinduscy feudałowie), ogra- 
niczona reforma rolna nie są w 
stanie nadrobić zacofania jakie w 
przeszłości wyrządziła rabunkowa 
gospodarka kolonialna Anglii. Ale 
najtrudniejsze do przełamania za- 
anie pozostało w świadomości 
ludzi. 


Indie sq jednym z twórców ru- 
chu państw nieraangażowanych. 
Łączą je przyjazne stosunki ze 
Związkiem Radzieckim, który w 
1971 r. podpisał z Indiami Układ 
o Pokoju, Przyjaźni i Mirek 

2) 
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1974 -CZŁOWIER 


Tak określa swoją „misję Allende doszedł do władzy w 
driejową” chilijski dyktator i drodze wyborów, działal 
jego faszystowska junta. We | upoważnienia decydującej 
wrześniu, w rocznicę krwawe- wolę. Oburza więc bezpra- 


go zamachu stanu, w wyniku 
którego obalony został prawo- 
wity rrqd prezydenta Salvado- 
re Allende organirowano 1 je- 
go rozkazu „manifestacje oby- 
watelsko-potriotyczne”. Ulica- 
mi Chile przeciągnął pochód 
reakcyjnej młodzieży wznoszq- 


wie, 


jących 


<ej okrzyki: „Naprzód Pino. | „2 pemokratycznej 110. mi- 
chet, marksizm przepadł o lionów młodych ludzi orga- 
Sam szef junty, gen. Pinochet nizowało od 4 do 11 wrze- 


w swoim przemówieniu z oka- 


Lipiec 1973 roku, Berlin, stolica NRD — święto miodo: 


Jakim 


tragiczne 
ludności Chile, 
Światowej Federacji Młodzic- 


Glady: Marin randaje auto! 
poderny IX Zgromadenin 


był zamach 
szystowskiej junty. Jej krwa- 
we rządy poruszają do głębi 
każdego człowieka. 


adości 


W prasie światowej ukaza- 
ły się setki artykułów opisu- 
położenie 
Na wczwanie 


śnia, w rocznicę owych tra- 


Wśrod 


tlumów wiwatującej młodzieży jest i Glodys Marin, szczęśliwa i roześmiana 


ln- 


uji tej „chwalebnej” rocznicy 
podkreślił, że rząd osiągnął w 
ciągu roku wielkie postępy w 
eliminowaniu marksizmu z ży- 
cia narodu chilijskiego. 
Wkrótce jednak doznal przy- 
krości ze strony Zgromadzenia 
Ogólnego Organizacji Naro- 
dów Zjednoczonych, które u- 
chwaliło rezolucje potępiające 
brutalne łamanie przez chilij- 
skich faszystów podstawowych 
praw człowieka i wezwało go 
telegraficznie do natychmia- 
stowego podporządkowania 
się decyzjom najwyższego fo- 
rum światowego. Wytłumaczył 
się szybko oskarżając ONZ o 


„uleganie marksistowskim 
wpływom”. 

Nie ma drugiej sprawy, 
która  budziłaby tak  po- 


wszechne i tak głębokie o- 


burzenie światowej opinii pu-'* 


blicznej. Rząd prezydenta 


gicznych wydarzeń, Tydzien 
Solidarności z Młodzieżą Chi- 
le. Wspólnie z organizacjami 
należącymi do naszej Fede- 
racji protestowała młodzież 
socjaldemokratyczna i chrze- 
$cijańska, protestowały różne 
organizacje młodzieży, dale- 
kie od sympatii do socjali- 
zmu i marksizmu. 

Gościem honorowym IX 
Zgromadzenia ŚFMD była 
Gladys Marin, sekretarz ge- 
neralny Komitetu Centralne- 
go Komunistycznej Młodzie- 
ży Chile. Pierwszy raz wi- 
działem ją w czasie Berliń- 
skiego Festiwalu. Przez ten 
rok jakby postarzała się o 
parę lat. Osiem miesięcy spę- 
dzone w zamkniętych  po- 
mieszczeniach ambasady ho- 
lenderskiej w Santiago, któ- 
ra udzieliła jej azylu, osiem 
miesięcy oczekiwąnia i nie- 
pewności. czy junta wyrazi 
zgodę na opuszczenie przez 
nią kraju — nie mogły po- 
zostać bez sladu. Podobnie 
jak i wiadomości o zamordo- 
wanych towarzyszach, o nie- 
szczęściach przeżywanych 
przez naród. Rozmawiałem z 


raty m trasie kantereneji prasowe| 
UMO” = Warnie 


Gladys w czasic jednej 2 


vzn.. Trzydzieści tysięcy stu= 


dentów usunieto ż uczelni : 
| Represje uderzają wi 
| wazystkie waratwy KOR 
ne. Są wsród nresztowanycć 
kslążn, członek kierownictwa 
partii radykalnej, deputowa 


lo parlamentu z ramienia 
AT Pr zedci jańsko-demo- 
kratycznej, która pozostawa* 
la w opozycji do rządu Je 
dności Ludowej. Świadczy lo 
o tym, że junta nic jest 
powna nikogo Nawot 2 ar 
mili musieli usunąć 1 qone- 
rałów | 100 oficerów 


— A jak wyglądają warun 
ki życia ludzi „zbawianych” 
przea pana Pinocheta od 40- 
ejallixmu? 

Nie udało się juncie po- 


| 
| A 

przerw w obradach kongresu | watrzymać wzroatu cen, choć 
| właśnie takimi obietnicami 

— Jak ocenlasz obecną «7- | usiłowali oszukać U Ue 

A , L ax h 
iuację w Chile? Czy po ro- (AC ar LŚ 
wadzone 

„ez Tay kj podwyżki płac Placu robot 
Farrot AWDCYWRARSRY, przes nika nie pokrywa dziś poło 
U 

faszystów osłabi? wy kosztów _ utrzymani 
Każd. chwila może Chłopom CK nię Ry 
SYMIGdejA ś p którą otrzymali z re t 
przynieść aresztowania. IE: rolnej. Dzieci pozbawione ż0- 
A KARELA KORSGH stały w e USE 
ieniac Ł a "ka ń tawały co- 

j / e mleka, którą dos 

tracyjnych. Przykłady terro- Glennie z Inicjatywy prezy- 


ru opisują amerykańskie, an- 
gielskie i francuskic gazety. 
które przecież w latach rzą= 
du Jedności Ludowej wcale 
z nami nie sympatyzowały. 
Pod koniec sierpnia, a więc 
prawie rok po zamachu sta- 
nu, w osiedlach nędzy w o- 
kolicach Santiago faszyści 
zorganizowali łapankę. Na po- 
bliski stadion spędzono wszy- 
stkich mężczyzn, którzy u- 
kończyli osiemnasty rok ży- 
cia. Było ich ok. 10 tysięcy. 
W wyniku kontroli dokumen- 
tów 650 osób aresztowano. 


denta Allende. Liczba bezro- 
botnych wzrosła w ciągu ostat- 
niego roku dwukrotnie i wy- 
nosi 1200 tys. osób. Trudno 
więc, aby w tych warunkach 
junta mogła liczyć na popar- 
cie społeczeństwa. 


— Ale nie jest leż latwo 
walczyć. Terror paraliżuje 
przecież zdolność ludzi do o0- 
poru. 


— Faktycznie. niełatwo. 
Trzeba uczyć młodzież prze- 


Większość zwolniono podzie- | zwyciężania strachu, trzeba 
sięciu dniach. ale co naj- szukać nowych form działal- 
mniej dwudziestu wysłano do ności. Wszystkie organizacje 
obozu koncentracyjnego w są zakazane. Również stu- 
Pisagua. denckic, kulturalne, sporto- 

W . autobusie w Santiago | wt. Walczymy o to, aby moż- 
dwie starsze panie rozma- na było tworzyć kółka lokal- 
wiały narzekając na wyso- nc o tym charakterze. Żeby 
kie ceny żywności. Podszedł młodzi ludzic mogli się spo- 


do nich jakiś cywil, okazał 
legitymację policji, kazał kie- 
rowcy się zatrzymać i zabrał 
obie kobiety ze sobą. 

Ludzie nieraz znikają z u- 
licy bez śladu. Zdarza się, że 


tykać. W szkołach i na u- 
czelniach prowadzi się po 
prostu rozmowy w grupach 
koleżeńskich. Wyjaśnia kłam- 
liwość propagandy uprawia- 
nej przez juntę. organizuje 


są 
| zebrania do szkoły pod groś 


opiekuna wojskowego”, któ. 
remu podlegają nauczyciej 
uczniowie, Bywa. że 

przez niego 


i 
rodzie: 


wżywani na 


bą aresztowania 


Ale oburzenie | gniew mo 
gą być silniejsze od strachu 
Pracujemy nad tym, tebs 
młodzi ludzie dostrzegali, |; 
szalejący terror świadczy 
ilabości junty, O tym, że jest 
ona oaamotniona. Każda ros 
mowa uświadamiającą kol 
ga sasiada, każda paczką do 
atarczona tym, którzy najbąr 
dziej potrzebują pomocy „ 
w Ich rozprowadzaniu uczest 
nieczą i dzieci to  jakb. 
kropla, któru lącząc ale 4 jr 
nymi kroplami, tworzy r: 
kę, przed której prądem [a 
ażyśm sią nie ostanie 


Wielką pomocą jest dla naą 
poparcie młodzieży 
świata 


alego 


-=A a 
<jach 
<iarają do Chile? 


informacje o ok 
solidarnościowych do 


— Mimo wudnośc 
tak np. w audycjach radia 
moskiewskiego | NAD-owskia 
go. Listy i kartki solidarnościo 
we dostarcza do dst 
komitet, który ma siedribę w 
Rzymie. Paczki 
cieroją 10 pośradnictwam 
Czerwonego Krzyta 


różnych 


kraju 


1 odrieią do 


Ja osobiście otrzymanie igo. 
dy no opuszczenie kraju tow 
dzięczam w dużej mierte mię 
dzynarodowej akcji solidarnoś. 
ciowej. W jej wyniku zostoli 
zwolnieni z więzień niektórzy 
nasi działacze. A wielu, wią- 
1ionych do tej pory 
nią, np. sekretarz 
Komunistycznej Partii Chile — 
Luis Corvolan, Laura Allende 
córka nieżyjącego prezydenta 
działocze mlodziażowi 
vo Ruz, Osid Nunez. 
Weitzel, Marino Tomie 


fiery na 
generalny 


Gusta 


Fredy 


Ta pomoc w dolszym cągu 
jest nam bordzo potrzebna 


— Dziękuję ci, Olodys; w 
imieniu naszych czytelników 10 
tę rozmowę. 


JERZY MAJKA 


arcsztowanych zwolenników | Protesty. > 
rządu Jedności Ludowej znaj- To ; niebezpieczne. 
duje się po kilku dniach za- W  kaźdej powołano 


mordowanych strzałami w 
głowę. Czy nie przypomina 
wam to czasów okupacji hi- 
tlerowskiej? 


— Czy represje i prześla- | 
dowania dotykają również 
młodzież? 


śnie młodzież, nawet dzieci. 
Przez obozy koncentracyjne 
przewinęło się — jak szacu- 
jemy — w ciągu tych pięt- | 
nastu miesięcy trzysta tysię- 
cy więźniów politycznych. 
Obecnie jest więzionych ok. 
sześćdziesięciu tysięcy. Więk- 
szość — to ludzie, którzy nie 
ukończyli jeszcze trzydziestu 
lat. Postawiony przed trybu- 
nałem wojskowym Luis Mu- 
nos Mesa miał zaledwie 15 
lat. Zamordowanych zostało 
szereg przywódców młodzie- 
ży chilijskiej, jak np. Viktor 
Jara, członek krajowego kie- 
rownictwa Młodzieży Komu- 
nistycznej, znany ze swoich 
gniewnych songów. piosen- 
karz Juan Chavez, sekretarz 
gencralny naszego związku w 
jednej z południowych pro- 
wincji Chile, Manuel Sanhu- 


| 
zk: | 
— W znacznej części wła- | 


PATA kaz 
ryb te TY Lu 


Wuka. 


Dla dzieci i młodych uczniów, pozdrowienia w imieniu 
walczących przeciwko faszystowskiej juncie patriotów chi- 
lijskich. Walka mojego narodu zwycięży faszyzm! Dzięku- 
ję za Waszą solidarność! 


Zwyciężymy! 
Gladys Marin 


0 zbrojeniach w ONZ 


USA. Zgromadzenie Ogólne Naro- 
dów Zjednoczonych uchwaliło 9 bm. 
dwie rezolucje dotyczące środków roz- 
brojenia nuklearnego. Pierwsza dotyczy 
opracowania pod auspicjami genew- 
skiego Komitetu Rozbrojeniowego ogól- 
nych zasad stref bezatomowych. Inicja- 
tywa w tej sprawie została wysunięta 
m. in. przez _ przedstowicieli Polski. 
Zgromadzenie Ogólne postanowiło zle- 
cić genewskiemu Komitetowi Rozbro- 
jeniowemu opracowanie wspomnianych 
zasad, co powinno  ułotwić decyzje 
państw w sprawie tworzenia stref beza- 
tomowych. 

Druga decyzja Zgromadzenia Ogól- 
nego dotyczy uregulowania problemu 
eksplozji nukleornych mających służyć 


celom pokojowym. 
rezolucji jest poddanie takich 


Myslą przewodnią 
eksplo- 


zji nuklearnych ścisłej kontroli między- 
narodowej gwarantującej, że nie będą 


one służyły celom doskonalenia 


broni 


jądrowej. Rezolucja Zgromadzenio O- 
gólnego poleca rozwiązanie tego pro- 
blemu zarówno genewskiemu Komiteto- 
wi Rozbrojeniowemu jak i Międzyna- 


74D>, 


dzonego 8 grudnia br. w Grecji w spra- 


wie ustroju politycznego 
Uprawnionych do 
6.250.379 osób, z 


się od głosu). 


głosowania było 
tego głosowało 
4.690.605 osób (24,5 proc. wstrzymało 
Za monarchią oddało 
głosy 1.445.857 osób (30,8 proc.), za re- 
publiką — 3.244.748 (68,2 proc.). 


W Atenach w nocy z 8 na 9 grudnia 


rodowej Agencji Energii Atomowej. 
Zgromadzenie Ogólne uchwaliło też 
polską rezolucję w spowie broni che- 
micznej. Znaczenie tej rezolucji polega 
na tym, że Zgromodzenie potwierdza 
zasadę pełnego zakozu i całkowitej eli- 
minacji broni chemicznej, zalecojąc ge- 
newskiemu Komitetowi kontynuowanie 
prac nad opracowaniem odpowiednie- 
go projektu rezolucji. Potwierdzenie tej 
zasady nie wyklucza możliwości osiąg- 


AN> 


nięcia tego celu etapami — poprzez 
rozwiązania częściowe. 


W Grecji nie będzie 
monarchii 


GRECJA. W Atenach podano 
teczne wyniki referendum 


osta- 
przeprowa- 


br. ponad 100 tys. osób urządziło wiec, 
na którym świętowano wyniki referen- 
dum, odrzucające możliwość  przywró- 
cenia w Grecji ustroju monarchicznego. 
Premier Karamanlis oświadczył, że 
wyniki referendum „muszą być respek- 
towane przez wszystkich Greków* i po- 
lożyły kres niepewności co do przyszłe- 
go ustroju Grecji. Również przywódcy 
innych partii politycznych powitali z za- 
dowoleniem wyniki referendum. 


Dwie polskie wystawy 
w Wiedniu 


AUSTRIA. W Wiedniu zostały otwar- 
te dwie polskie wystawy plastyczne. W 
salach wiedeńskiego Muzeum Historii 
Sztuki prezentowony jest zbiór najcie- 
kawszych eksponatów współczesnego 
polskiego medolierstwa. Na  otworcie 
wystawy, której orgonizatorem jest Wro- 
clawskie Muzeum Sztuki Medalierskiej, 
przybyli liczni przedstawiciele tej rzad- 
kiej dyscypliny plastyki. 

Równocześnie w soli wystowowej In- 
stytutu Polskiego prezentuje malar- 
stwo oryginalne oraz liczne kopie pol- 
skich zbiorów  mureclnych krakowski 
malarz i konserwator sztuki Z. Pabisiak. 
Organizatorem wystawy jest  Towa- 
rzystwo Polska — Austria. (wp) 


Znacie ją z Festiwalu Piosenki 
Żołnierskiej w Kołobrzegu, z licznych 
występów w radio i telewizji. — 
Reprezentacyjna Orkiestra Wojska 
Polskiego świętuje właśnie swój ju- 
bileusz. 15 grudnia w warszawskiej 
Wyższej Szkole Muzycznej odbyl się 
uroczysty galowy koncert, który po- 
przedziły kilkudniowe występy orkie- 
stry w Sali Kongresowej. Dochód z 
nich zespół przeznaczył na odbudo- 
wę Zamku Królewskiego. 


Kiedy w 1944 r. na ziemi lubel- 
skiej kpt. Stanisław Szłapiński orga- 
nizował żołnierską orkiestrę, nikt 
nie przypuszczał, że powstaje zespół, 
który wkrótce poziomem artystycz- 
nym dorówna filharmoniom i zyska 
sławę dętej orkiestry symfcnicznej. 
Orkiestry, która w ciągu 30 lat dała 
około 6 tysięcy koncertów dla ponad 
2 mln słuchaczy z całej Polski, a na 
której repertuar składa się już 1000 
utworów! Nikt nie przypuszczał, że 
z grywającej okazjonalnie podczas 
defilad i uroczystości państwowych, 
przerodzi się w orkiestrę docierającą 
z ambitnym programem, wszędzie 
tam, gdzie brak jeszcze sal koncerto- 
wych i gdzie ludzie spragnieni są 
dobrej muzyki. 


ORKIESTRA 
WOJSKOWA, 
WOJSKOWA 
ORKIESTRA! 


Zdjęcia Morek Srymoński 


PRZED LATY |... ZA ROK 


Jednym z tvch, którzy w 1945 roku 
trafili do stacjonującej wtedy we 
Włochach pod Warszawą orkiestry, 
jako kilkunastoletni elew, był gra- 
jący do dzisiaj na barytonie st. cho- 
rąży Jerzy Zabłocki 

— Ciężka to była służba — wspo- 
mina — nauka gry i musztra koncer- 
towa odbywała się codziennie obok 
innych żołnierskich zajęć. A  prze- 
cież gra na instrumentach dętych 
wymaga dużego wysiłku! Brakowało 
papieru nutowego, a dziury w wysłu- 
żonych trąbach często zaklejać mu- 
sieliśmy po prostu... razowym  chle- 
bem. Na wszystkie występy chodzi- 
liśmy pieszo — a oznaczało to, że 
przed koncertem trzeba było przejść 
10 i więcej kilometrów, grając po 
drodze jak przystało wojskowej or- 
kiestrze. Dopiero gdy wracaliśmy 
zmęczeni do koszar, zastępowała nas 
towarzysząca nam zwykle kompania 
honorowa, śpiewając swoje piosenki, 

Pierwsza defilada. w której u- 
czestniczyliśmy w Warszawie, odby- 
ła się w 1946 roku na Placu na Roz- 
drożu w rocznicę wyzwolenia mia- 
sta. Odtąd. jako jedyna tego typu or- 
kiestra w stolicy, uczestniczyliśmy we 
wszystkich miejskich  uroczystoś- 
ciach, otwieraliśmy pierwszy odbu- 
dowany Most Poniatowskiego, gra- 
liśmy na wzniesionej z gruzów Sta- 


rówce, I właśnie radość, ze stopnio- 


wefo odradzania się naszego mlasta 
pamiętam z tamtych lat najlepiej! A 
i miasto pamiętało o nas odznacza- 
jąc nas później jako Zasłużonych dla 
Warszawy. 

Ostatnie 10 lat pracy zespołu, pro- 


wadzonego do niedawna przez profe 


sora Arnolda Rezlera, (o okres, w 
którym osiągnęliśmy wysoki poziom 
ary, wzbogaciliśmy nasz repertuar 
Dzięki osobie profesora, który dyry 
gował | aranżował dla nas wiele u 
tworów, nawiązaliśmy kontakt ze 
sławnymi solistami-cywilami Znani 
muzycy, śpiewacy operowi, aktorzy | 
plosenkarze występując z nami przy- 
czyniali się do naszych sukcesów — 
a co nas najbardziej cieszy — | sa- 
mi uważali tę wspćłpracę za cenną 

Lecz choć lata ostatnie tak wiele 
zmian i wrażeń przyniosły, nie mo- 
gę przecież zapomnieć, naszego 
pierwszego artystycznego sukcesu z 
tamtych trudnych lat, W 1951 roku 
grając pod dyrekcją płk. Jerzego Wiś 
niewskiego zajęliśmy trzecie miejsce 
na I Festiwalu Muzyki Polskiej w 
Warszawie. Osiągnięcie to tym więk- 
sze, że w festiwalu udział brały or- 
kiestry symfoniczne filharmonii z 
całego kraju. Z przeżyciem tym po- 
równać mogę chyba tylko to... które 
nas czeka w przyszłym roku. Je- 
dziemy na Międzynarodowy Festiwal 
Orkiestr Wojskowych do Sarajewa w 
Jugosławii, na którym spotkają się 
najlepsze zespoły Europy! 

W przyszłym roku ukaże się też 
3 nasza płyta z marszami i piosen- 
kami z okresu ostatniej wojny, którą 
nagraliśmy w listopadzie. 


Notowal — J. GOSTKOWSKI 


p ESTEM uczniem VIII 
klasy, pragnę zostać le- 
śnikiem, proszę o infor 

macje o szkołach, w 

mogę zdobyć ten wymarzo- 

ny zawód. > 

Waldemar Desol, Pogorzyce 


Jest to zawód typowo męski, 
dla silnych, zdrowych, wytrzyma- 
łych, spostrzegawczych, — lubiq- 


CO DALEJ OSMA KLASO? 


TECHNIKA 
LEŚNE 


cych przyrodę. Osmoklosiści mo- 
gą storać się o przyjęcie do 
technikum leżnego (specjalność 
— gospodarka leśna), technikum 
przemyslu drzewnego  (specjol- 
ność — tartocznictwo i wyroby 
drzewne, technołogia tworzyw 
drzewnych) oraz technikum me- 
chonizacji zżywk ko ej 
 — mechanizacj ictwa). 

| Nauka w 


ermnictwo | wyreby drzewne trwa 
3 lat. Nauka w szkole o specjal- 
- ności: ja tworzyw drze- 
nych — 4 lato. Pierwszeństwo 
jq kani lei z o- 

zieci leś- 


Przy wszystkich technikach są 
intematy. Ucmiowie wykazujący 
się bardzo dobrymi stopniomi i 
zachowaniem O GEERAN 


kończenia tytuł 

technika odpowiedniej specjal- 
R |. a po złożeniu egzaminu 
g łości — świadectwo motu- 
- ralne, ewa do studiów 


dokładne odresy są zo- 
le w „Informatorze dla 
>w do szkół zawodo- 


Jak widać praca badacza wymaga 
nie tylko cierpliwości, ale i odwagi. 
Jeden z młodych archeologów bardzo 
dokladnie pędzelkiem czyści brzegi 
wrkopone! studni, wisząc na wysokości 

m. 


NALEZISKA archeologiczne są 
często przypadkowe. Ale tym ra- 
zem było inaczej. 


Gdy rozpoczęto remont budynków 
Szkoły Hutniczej w Prodze terenem ro- 
bót zainteresowali się również i archeo- 
logowie. Szkoła stoi niedaleko miejsca, 
gdzie znaleziono kiedyś ślady XII|-wiecz- 
nej wioski i kościoła z czasów Karola IV. 


| rzeczywiście. Wkrótce po rozpoczę- 
ciu poszukiwań w podziemiach szkoly, 
pod podłogami, natrafiono na wiele ko- 
wałków storych glinianych garnków. 
Ilość ich wskazywała, że mieścił się kie- 
dyś w tym miejscu warsztat garncorski. 
A więc pojawiła się szansa na odkrycie 
nawet pieca, w którym przed 500 laty 
wypalano tu ceramikę. Jednak wykopo- 
liska w piwnicach szkoły wymagały wie- 
lu rąk do pracy i mrówczego trudu, a 


p LI N Ń 
| 
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czasu było niewiele. Remont szkoły trze- 
ba było skończyć w terminie. 


Z trudnej sytuacji wybawili archeolo- 
gów.. pionierzy jednej z praskich dru- 
żyn. Po krótkim ale intensywnym kursie 
przygotowawczym, chłopcy pod kierun- 
kiem naukowców zabrali się do pracy. 
Oczywiście, początki nie były łatwe. 
Młodzi archeologowie musieli zdobyć się 
na wielki upór i przede wszystkim cierp- 
liwość przy pierwszych próbach odkopy- 
wania cennych znalezisk. 


Musieli też przełamać zrozumiałe opo- 
ry archeologów, nie dających wiary w 
skuteczność pracy niedoświadczonych 
„dzieciaków”. Naukowiec, pod którego 
kierunkiem pracowali, długo im tłuma- 
czył, że wydobywanie kilkusetletniej sko- 
rupy nie może przypominać techniką 
„psiego drapania”. Trzeba niesłychanie 
cierpliwie i dokładnie, centymetr po 
centymetrze posuwać się w głąb ziemi. 


Pionierzy okazali się pomocnikami 
cierpliwymi i pełnymi zapału. Trud ich 
opłacił się. Z głębi piwnic wydobywali 
najpierw fragmenty ceramki, o potem 
całe naczynia. Znaleziska przeszły wszel- 
kie oczekiwania. 


Dzień w dzień po lekcjach, młodzi 
uczniowie, z pędzelkami i szpachlami w 


rękach zamieniali się w najprawdziw- 
szych archeologów. Często proca nad 
wycinkiem ziemi o powierzchni ćwierć 
metra kwadratowego trwała oż 5—% go- 
dzin, mimo że odkrywano w tym czosie 
pokład grubości zaledwie... 5 centy- 
metrów. | dobrze jeśli efektem była mo- 
ła skorupka gamka. A zdarzało się, że 
ipo dwoch dniach poszukiwań „archeo- 
log" niczego nie odkrył. 


Największe emocje przeżywali, gdy 
znaleźli wreszcie warsztat rzemieślnika 
garncarza sprzed pięciu wieków! | gdy 
natrofili na nieco późniejsze grobowce, 
których istnienia nikt nie podejrzewał! 


Młodzi naukowcy zrozumieli też, że 
cierpliwość w tym zawodzie jest najwoż- 
niejsza. A emocje towarzyszące odkry- 
ciom śladów dawnego życia, o których 
często czytali z zapartym tchem, zda- 
rzają się tak naprawdę dość rzadko. 


Gdy skończyły się badania piwnic 
praskiej szkoły, pionierzy nie przestoli 
interesować się archeologią, stawali się 
coraz bordzej zapalonymi badaczami. 
Dużo czytali i uczyli się. Dzięki zawar- 
tym znajomościom i przyjażniom z nau- 
kowcami mogli jeszcze potem uczestni- 
czyć w kilku następnych ekspedycjach 
archeologicznych, pracujących poza 
Pragą. 

(Oprac. m. h.) 


Mlodzi naukowcy w trakcie odkopywania pieca ceramicznego sprzed 500 lat. 


Rodzice czytają moja 
listy... 


Prawie kotdy czlowiek prowa- 
dr korespondencją, ja też pistę 


Wty do majomych | owrymuje 
odpowadi Kiedy pryjdą te 
tikoły weześniaj, to listy tallają 
bezpośrednio dó molch rak, wy* 
itorezy, obym 4lą spóźniła a 0- 
trrymują Wst priećrytany przen 
wytystkiech czlonków ródiiny, Ja 
przacieł nie czytom listów, które 
1q toodrasowona da rodziców. 
Boją sią zwrócić mamie uwagą, 
ale wocę jut cierpliwość. 
Malgośka 


Przez nich mamy 
złą opinię 


Jestaśmy ogromnie zmórtwió- 
ne ilym tachowoniem naszych 
kolegów 1 klasy. Zachowują s4 
strosznie, rozmawiają na lek- 
cjach, przesrkadioją 
sę Gdy radtmom A asażd zę 
lekcje, chłopcy 1acrmają biegoć 
po klasie, wriesrczeć, bić wę. 
Nojgorsza jest to, ia polą popie- 
rosy, Co robić, aby zmienić za- 
chowomie chłopców, którzy Fmo- 
im postępowaniem wys 
iłą opi cołoj klasie? 

1 klasy Vilb 
+ Olszyny 


Kanarki czekają 
na imiona 


Mam problem do rorwiązonia, 
choć może komuś wyda sią on 
śmieszny. Posiadam parą ko- 
narków i iupełnia nia wiem jak 
nozwoć somiczką | samcoł 
z czytelników mi pomożał 

Kotarryna Kaczmorryk. 
ul. Czarnieckiego 11 m 8 
20—239 Gdańsk 


Chcemy sportu! 


Jestem oburzona wypowiedzią 
ji tt w 97 mr „Świata Mio- 
dych”, które stwierdziły, is gaze- 
to poświęca za dużo miejsco te- 
moatyce sportowej! Jo nie wyobro- 


żam sobie życia bez sportu. 
Przecież chodzi nie tylko o me- 
cze i rozgrywki sławnych dru- 
tyn, ale także o wszystkie ćwi- 
czenia sportowe, które uprawia- 
my. Czyżby aułorki wypowiedzi 
były „babciami”, którym nie chce 
się ruszyć ręką i nogą? Więk- 
szość nastolatków. to rapaleni 
sportowcy. Czy mamy więc w 
imię życzeń jednostek zrerygno- 
woć z czytomia ciekawych i waż- 

nych artykulów sportowych? 
Katarzyna Jockiewicz 

1 Sulejówka 


Szkoda zdrowia 


Prawie wsryscy koledzy palą 
(w ukryciu) popierosy i nama- 
wiają także i mnie. Uparłem się 
ji chociaż im się to nie podoba, 
nie zamierzam udawać palacza. 
Po pierwsze nie lubię dymu, a 
po drugie nie chcę wpadać w 
jakiekolwiek nalogi! Znam doro- 
słych. którzy są niewolnikami ni- 
kotyny i to mi calkowicie wy- 
starcza. Poza tym uwołam, że 
szkoda zdrowia. 

Mirosław 


OD REDAKCJI: Oby było wię- 
<ej takich Mirków. Bo nie tok 
dawno otrzymaliśmy kilka listów 
— | te od dziewcząt — które „u- 
dają” palaczki po to, aby się nie 
wyróżniać spośród grona swoich 
rówieśników.. A problem jest 
ważny. O szkodliwości nikotyny 
nie trzeba już dziś nikogo prie- 
konywać. Wypowiedzieli się na 
ten temat i lekorze i naukowcy. 
Wielu rogorzalych niegdyś „pa- 
pierośników" zwalczylo lub zwal- 
cza ten nalóg. A zatem póki je- 
sicie pora, warto „uprzeć” się 
tak jak Mirek, który wyróżnia się 
na korzyść i wykazuje niemały 
rezsądek, stwierdzając, ie po 
prostu skoda mu zdrowia. 


YSOKI BRZEG doskakiwał 

w świetle błyskawic i od- 

dalał się w ciemności. 

Sternik małego rybackie- 

go kutra z trudem utrzy- 

mywał swój stateczek na 
kursie. Wysoka boczna fala i wiatr spy- 
chały go na piętrzące się z prawej bur- 
ty skały. Wreszcie, kiedy wydawało się, 
że dalszą drogę zamknęła skalista ścia- 
na, kuter zatoczył się jeszcze kilka razy 
na fali i wpłynął na spokojny kanał pro- 
wadzący do portu. Po roz ostatni błys- 
nęły za rufą światła Sardynii, ścichł 
szum morza, a w kamiennym wąwozie 
kanału słychać było już tylko monoton- 
ne pykanie silnika. Po kilkunastu minu- 
tach kuter stał przytulony do kamienne- 
go nobrzeża. No, jestem wreszcie na 
Korsyce! 


Miasto — twierdza 


ANO zbudzil mnie głos trąbki, 

grającej chyba na pobudkę. Z 

okna hotelu nad zatoką widoć 
było białe mury miosta, usodowionego 
na piętrzących się wysoko skałach. Pół 
godziny później drapałem się biegnącą 
zakosami drogą. Przejście przez zwo- 
dzony most nod fosq, w której włośnie 
beczało żałośnie koza, złośliwie atako- 
wana przez osła, obronna brama w po- 
tężnym murze i wreszcie miasto. A wło- 
ściwie twierdza. Oczywiście — noapole- 
ońsko, przecież to Korsyka. 


Część dawnych fortec przebudowano 
na domy mieszkalne, trachę dobudowa- 
no i tak powstało miasto Boniłacio, le- 
żące nad cieśniną o tej samej nazwie, 
która oddziela Korsykę od Sardynii. 
Uliczki, wąskie i strome, pną się ciągle 
ku górze. Na szczycie najpierw widać 
francuską flagę powiewającą na wyso- 
kim moszcie, a później biały budynek 
koszar, będących dawniej twierdzą z ro- 
dzaju „ostotnia nadzieja”, gdzie obroń- 
cy staczali już ostatnią walkę. W bramie 
stal żolnierz Legii Cudzoziemskiej, pre- 
zentujący właśnie broń przed opuszczo- 
jącym koszary oficerem. 


legia... ostatnia przystań ludzi wielu 
narodowości, którzy popadli w konflikt z 
prawem, albo po prostu postanowili zo- 
stać najemnymi żolnierzami, zabijający- 
mi za pieniądze i ginącymi za darmo. 
Dziś Legia nie jest już tym czym była 
niegdyś, gdy Francja posiadała ogrom- 
ne kolonie i potrzebni jej byli najemni- 
cy do krwawego tłumienia ruchów na- 
rodowowyzwoleńczych. Trzeba jednak 
legionistom przyznać, że w czasie dwóch 
wojen światowych niezwykle dzielnie 


Na wysokich skałach białe mury mia- 
sta. To Bonifacio leżące na poludnio- 
wym krańcu Korsyki. 


NA TROPACH 
WENDETY 


walczyli przeciwko Niemcom, co jednak 
nie przeszkodziło, że potem byli SS-ma- 
ni zaciągali się do niej masowo po 
klęsce w 1945 r. Obecnie w Bonifacio 
znajduje się ośrodek szkolenia rekrutów. 


Wdrapałem się na wysokie mury sta- 
rej twierdzy od strony Cieśniny Boniła- 
cia. Gdzieś, bardzo daleko w. dole, mi- 
gotało w słońcu spokojne już morze, da- 
lej na horyzoncie widać było zamglone 
brzegi Sardynii. Stwierdziwszy, nie bez 
satysfakcji, że rzeczywiście jestem na 
Korsyce, ruszyłem tropić słynną korsy- 
kańską wendetę, czyli zemstę rodową, 
przez którą zginęły tu tysiące ludzi i 
wybiły się nawzajem najstarsze rody. 


Naczelnik poczty 
zapowiada zemstę 


O OBEJRZENIU kilku sklepów do- 
szedłem do wniosku, że osobq, 
na której skupiła się wendeta 
wszystkich mieszkańców Bonifacio, jest 
największy syn Korsyki — cesarz Francu- 
zów Napoleon Bonaparte. W każdym 


sklepie, nie tylko w tym 1 pamiątkami 
dla turystów, ala również w społywczym, 
warzywnym, w restaurocjch a nawet 
u rzełnika, na półkach | wystawach sta- 
ly szeregi ligurek Napoleona. Cesarz na 
koniu, stojący z nogą depczącą „las” 
wrogich sztondorów lub glowę pokona 
nego wroga, sledzący samotnie na 
szczycie skały, z orlem, bex orła, popior 
sie, ltd. itd, Zawsze tylko jednakowo 
szpetny | tandetny. 


Paskudne figurki muslały widocznie 
obrzydnąć | Korsykanom, Jakiej bym bo= 
wiem nie zołatwioł transakcji, obojętnie 
w Jakim sklepie, rozpoczęcie czy zokoń- 
czenie rozmowy było rowszo takla somo: 
„Cry ma pon |uł cesorza?* — pytano 
1e znudzoną miną. 


Następnym, któremu wypowiedziano 
w Boniłacio wendetę był... rząd. Na ra- 
zle wyraziło się to strajkiem personelu 
jednego z najważniejszych urzędów w 
mieście, a mianowicie poczty. Cały skład 
osobowy urzędu, to znaczy naczelnik 
| roznosiciel listów, przerwali na jeden 
dzień pracę, solidaryzując się ze straj- 
kującymi kolegami we Francji. Pan na- 
czelnik, obrzucając stroszliwymi klątwa- 
mi ministra poczt w Paryżu i zapowiada- 
jąc najstraszliwszą zemstę, jeśli nie 
podwyższy zarobków urzędnikom poczto- 
wym przyjął jednak mój list. Prosił tyl- 
ko, abym nikomu nie pisnqł o tym ani 
słowa, bo wiadomo — wendeta... 


Wieczorem, kiedy zrezygnowany nie- 
zbyt w końcu udanym tropieniem, scho- 
dzilem z miasta do portu, minął mnie 
pędzący z nożem w ręku mężczyzna, Tuż 
za nim biegł drugi, w czerwonej chust- 
ce na głowie i z nożem jeszcze więk- 
szym, ponuro błyszczącym w czerwieni 
zachodzącego słońca. „Nareszcie — po- 
myślałem — wendeta!” | pobiegłem za 
nimi. Gdy byłem już w porcie, obydwaj 
Korsykanie siedzieli zgodnie obok sie- 
bie na burcie kutra i patroszyli ryby. 


To był ostatni ślad korsykańskiej wen- 
dety, na który udało mi 'się trafic. A 
teraz mówiąc poważnie: zdarza się jesz- 
cze i dziś na Korsyce, że spory między 
chłopskimi rodzinami rozstrzyga się przy 
pomocy broni. 


Gdzie jest Korsyka? 


WCE, OLIWKI I WINO — to wszys- 
tkie skarby Korsyki. Na czwartym 
skarbie wyspy — turystyce — lud- 
ność miejscowa zarabia niewiele; no- 
woczesne hotele i biura turystyczne sq 
własnością kapitalistów z Francji. Wyspa 
jest górzysta, ziemi uprawnej mało. Kor- 
sykanie dobrze znają nędzę i głód. Sta- 


da owiec i ziemia należą w większości 
do obszarników. Nic więc dziwnego, że 
młodział, nie znajdując pracy w tym 
najbordzej zacołanym I najuboższym de- 
partamencie Francji, od wieków emigru 
ja za chlebem 


Jaśli kraj jest tam, gdzie łyje więk 
srość jego narodu, to wyspa lełąca na 
północ od Sardynii nie jest Korsyką, bo- 
wiem łyja tu zaledwie ćwierć millona 
Korsykanów, podczas gdy ponad trzy mi 
ludzi wywodzących «lą 1 wyspy 
przebywa na stale we Froncji I Stanach 
Zjednoczonych. Odział więc jest ta Kor 
syka? Jednak tu, na Monu śŚródriem= 
nym, bo Korsykanie na starość starają 


liony 


ślę wracać do slebie, To gorący patio 


tyzm I umiłowanie swaj biednej, ale 


pięknej wyspy każe Im zawsze powia 


coć. 


Korsyka przeżyła juł wiele najazdów 
W storołytności byla kolonią 
półniej kortaglńską, 
wieki była włączona do imperium rrym 
przełyla również okupację Ge- 


fenicka 


następnie prze: 


sklego| 
nueńczyków. Przylączona do Francji nie 
roz się buntowala, choć dała jej jedne 
go 1 najwięksrych wodrów — Napolao 
na. Z mieszaniny narodów, jakie prza 
bywały na tej wyspie, wyrósł jeden — 


naród zdolnych I dzielnych ludzi. I dum 
nych. Jedynie na Korsyce mołna usły 
sieć powiedzenia! „To tylko Fran 
cut" 


Zdjącia! autor | archiwum 


Wyspa jest górzysta, 1iemi uprawnej malo. Gospodarka rolna opiera się w dułym 


stopniu na hodowli owiec | kór. 


Led] 


widzialam, jakie zestawienie 


sznie 


ERAZ, jak już jest zi- 
mno i deszczowo, stra- 


myślą o przyszłych waka 


cjach. Chcą latem zorga- 


Instytucja, w której pracuje 


-_ mój rodzic prowadzi jakąś 
, . międzynarodową współpracę 
_ | od czasu do czasu zjawia- 
ją się w niej cudzroziemscy 
goście. Jeden z nich ostatnio 
Przytargal ie sobą 15-letniq 
córkę. Ponieważ w czasie waż- 
"nych narad nie ma miejsca 
na taką dziewczynę, więc mia- 
lam ją przer kilka dni „na 
głowie" ja. Cóż, tata prosil. 
Zresztą wcale nie żaluję, bo 
Paulette była bardzo mila. 
Rozmawiałyśmy ze sobą kula- 
wą angielszcryzną, to znaczy 
_ kulawa była jedynie 1 mojej 
strony, bo paryska koleżanka 
( _wladala. nią = ku mojemu 
| ogromnemu wstydowi — enzo: 
_lutnie biegle. >) : 


Gdy dziewczyny w klasie 
się o niej dowiedziały, to nie 
dały mi żyć tylko, że chcą ją 
koniecznie zobaczyć i już. Od- 
bylo się więc u mnie coś w 
rodzaju prywatki. 


Przewidziawszy z góry klo- 
poty językowe przyszykowałam 
kilka słowników — sq u nas 
w klasie tacy, co uczą się 
francuskiego, angielskiego lub 
niemieckiego (Paulette po 
niemiecku tei umiała), ale 
uczyć się, a umieć to spora 
różnica, doświadczyłam tego 
przecież już na własnej skó- 
rie. Moja zdolność przewi- 
dywań dlugodystansowych od- 
mówila mi jednak pomocy w 
innym momencie — ciucho- 
wym. 

Paulette, jak na  przysło- 


wiową paryżankę przystało, 
ubierała się szałowo. Tego 


wieczoru miała na sobie klo-- 


szową spódnicę do kolan, ko- 
szulową bluzkę w serduszka i 
dwukolorowy „bliżniak”, taki 
1 kamizelką. Dziewczyny, z 
Jagodą na czele, nie wytrzy- 
mały. „U nas takich rzeczy 
nie można kupić, takiego fa- 
sonu w żadnym sklepie nie 


kolorów, bomba, wiadomo — 
Paryż..." | tak dalej w tym 
stylu. Biedna Paulette, szar- 
pana przez kilka rąk, zupel- 
nie nie rozumiała o co cho- 
dzi. 


Ja już wiedziałam, że te 
wszystkie rzeczy sq zrobione 
przez niq własnoręcznie. Opo_ 
wiadała, że od kilku lat szyje 
sobie sama prawie wszystko 
— oprócz płaszczy czy kur- 
tek, a srydelkiem i drutami 
włada też doskonale. Kole- 
żanki, gdy zaczęłyśmy im po- 
chodzenie super-ciuchów wy- 
jaśniać, dziwiły się: „szyć sa- 
mej w Paryżu, gdzie można 
kupić gotowe piękne rzeczy?” 
Z kolei dziwiła się Paulette: 
„Czy wasi rodzice mają tyle 
pieniędzy? Przecież to taniej, 
zamiast jednej gotowej, spód- 
nicy mogę mieć trzy”. 


Prywatka skończyła się tym, 
ie każda z dziewczyn odm 
szerowala do domu -1 papi 
rowym wykrojem jakiegoś ciu- 
cha. Cry 1 nich skorzystają to 
inna sprawa, ale myślę, że ta 
przypadkowa wizyta „praw- 
dziwej paryżanki* była dla 
nas trochę pouczająca. Han- 
ka np. kończy już plecy sza- 
łowego swetra, wieść głosi, 
że Bożena na kursach niemie- 
ckiego przestała... rorwiqzy- 
wać krzyżówki, a ja zabieram 
się od jutra za swój angiel- 
ski. 


MAGDA 


się nudzę. Po 
szkole nie ma gdzie iść, klu- 
bu blisko nas nigdzie nie 
ma. Lekcje kończę szybko, 
a co robić dalej? Czytać 
przecież nie można bez 
przerwy! Już sama nie 
wiem, co wymyślić, redak- 
cjo, pomóż! 

Magda S. — Piotrków Tryb. 


© Zostałam zastępową, 
ale zupełnie nie wiem, co 
robić, żeby było ciekawie, 
a nie tak jak w zeszłym ro- 
ku, kiedy naprawdę to nic 
się nie działo. 


Ewa Ż. — Warszawa 


Czyżby 
nudy?!... 


jakaś epidemia 


— Ja tam wcale na nudę 
nie narzekam — opowiada 
Waldek Kucharski ze Słu- 
pi Nowej. 

— Sporo czasu zajmuje 
mi harcerstwo, ale najbar- 
dziej lubię robić różne dre- 
wniane postacie, takie rzeź- 
by ludzi czy zwierząt. 


Zrobione przez niego fi- 
gurki są proste i ładne. Ko- 
biety w chustach, mężczy- 
źni w wysokich na brą- 
zowo pomalowanych czap- 
kach i długich kapotach... 

Waldek ma trzech braci. 
Wszyscy czterej rzeźbią. 
Najstarszy nawet  wysta- 
wiał swe prace w Domu 
Chłopa w Warszawie. Sam 
Waldek, jako że chodzi do 
VI klasy, doczekał się na 
razie tylko szkolnej wysta- 
wy. Ale ona też była wy- 
darzeniem! Prezentowali 
na niej zresztą swoje zbio- 


Autorem tych dwóch figurek jest 
Waldek Kucharski. 
Zdjęcie K. Adamowski 


ry także inni szkolni hob= 
biści — np. Włodek Pła- 
tek pokazał gromadzone 
przez siebie od paru lat mi- 
litaria — zbroję, wojskowe 
pasy, hełmy. Wystawa zor- 
ganizowana przez drużynę 
harcerską cieszyła się po- 
wodzeniem, jak zresztą 
większość podejmowanych 
przez nich zadań, 

— Staramy się w porę 
o wszystkim pomyśleć, mo- 
że dlatego nam się udaje 
— mówi Jola Pacura. 

Rzeczywiście, harcerze ze 
szczepu im. S. Żeromskiego 
gdy coś zaplanują, umieją 
rozłożyć siły. Już teraz np. 


nizować obóz nad morzem, 
a to trochę kosztuje. Radzą 
więc sobie, jak mogą — 
zbierają butelki i makula- 
turę, ale przede wszystkim 
wykorzystują fakt, że jesie- 
nią na wsi potrzeba ludzi 
do pracy w polu. Dwukrot- 
tnie już pracowali przy 
zbiorze ziemniaków: w pe- 
geerze w Mirogronowicach 
i u rolnika Klimeckiego. 
Zarobili parę tysięcy, to 
już jest coś. 

To o przyszłości. Nie 
przesłania im ona jednak 
teraźniejszości. Dopóki po- 
Roda dopisywała, często ro- 
bili wypady w pobliskie 
Góry Świętokrzyskie, byli 
na biwaku w Suchednio- 
wie, brali udział w rajdzie 
do Ciekot, urządzili Święto 
Pieczonego Ziemniaka. 

Teraz, gdy robi się coraz 
chłodniej, wznawia działal- 
ność harcerski teatrzyk ku- 
kiełkowy dla najmłodszych 
„Tyci-Tyci”. Śmiesznie się 
nazywa, a i przedstawienia 
daje zabawne: O Smoku 
Wawelskim, o lisku Chy- 
trusku, o jeżu Igiełce, Oczy- 
wiście wszystko, co wiąże 
się z działalnością teatrzy- 
ku, wykonują sami. 

Nie można powiedzieć, 
żeby się nudzili! Ewę i Ma- 
gdę pewnie zazdrość bierze, 
co?! Tylko czy warto za- 
zdrościć i dalej się nudzić?! 


HONORATA RUDZKA 


| 
| 
(ŚWUTA MŁODYCH 


Wyjeżdłaliśmy do niego na wy= 

cieczki i grzybobranie. Świt wi- 
tał nas śpiewem skowronka, trawa po- 
kryta była rosą. To obraz (sprzed 
dwóch lat) lasu leżącego między Ząb- 
kowicami a Strzemieszycami, 


Śb AK NIEDAWNO szumiał tu las 


Dziś krajobraz zmienił się, Wszędzie 
rozjeżdżona glina i lekkie kratownice 
konstrukcji stalowych. Budowa pierw- 
szej chłodni jest na ukończeniu, druga 
zaczyna się rodzić. Komin  spiekalni 
przerośnie niedługo 100 metrów, Huta 
AAA w Katowicach zaczyna kiełko- 
wać. 


Teren budowy jest ogromny. Pracu- 
je na nim 17 tys. ludzi, Maszyny są 
nowoczesne: polskie, radzieckie, 
szwedzkie, jugosłowiańskie i amery- 
kańskie. Obliczono, że w skali rocznej 
huta produkować będzie 10 mln ton 
EN zapewniając pracę 21 tysiącom lu- 

zi. 


Wraz z hutą rozbudowuje się linia 
kolejowa i miasta leżące w pobliżu 
huty. Przed komunikacją także stanęły 
nowe zadania. 


Postawiłam sobie pytanie: co stanie 
się z lasem? Czy już nigdy nie usłyszy- 
my w nim śpiewu ptaków i szumu 
drzew? Długo nurtowały mnie te pyta- 
nia. Uspokoiłam się dopiero, słysząc, że 
las był i będzie. 500 hektarów ziemi o0- 
hok huty otoczy się zielenią. Powierz- 


MAEPORTER 
nurty 

CUKROWNIA „LUBNA* w Kazi- 
mierzy Wielkiej jest jedyną fabryką 


w tym mieście, a zarazem jedyną w 
najbliższej okolicy. Jest niewielka w 
porównaniu z hutami na Sląsku. Jej 
produkcja jest duża. Przerabia się w 
niej wiele tysięcy ton buraków cukro- 
wych. 


Fabryka powstała przed wojną. Czę- 
sto nazywana jest „staruszką'*, ale mi- 
mo to urządzenia są stale udoskonala- 
ne i fabrykę się rozbudowuje. 


Nasza cukrownia znajduje się nad 
rzeką Nidzicą, która przepływa także 
przez moją miejscowość, oddaloną od 
Kazimierzy Wielkiej o około 15 km. 
Na ogół fabryka nie przynosi środo- 


OCIĄG relacji Warszawa — 

Giżycko dojeżdżał do celu. 

Jego pasażerowie — trium- 
fatorzy VI Zimowych Igrzysk Mło- 
dzieży Szkolnej i ich wychowawcy 
przywarli z zaciekawieniem do o- 
kien. Czy będzie ktoś czekał na 
peronie? Czy będq rodzice, kole- 
żanki, koledzy? Chyba już wie- 
dzą o sukcesach... To co ujrzeli, 
przeszło ich najśmielsze oczeki- 
wania. Orkiestra wojskowa gra- 
ła „Sto lat”, a dworzec pękał w 
szwach! Witano ich jak mistrzów 
olimpijskich. Okrzykom i śpiewom 
nie było końca! Ale też sukces 
był ogromny, bowiem tego dnia 
„Czarne Pantery” — uczniowie ze 
Szkoły Podstawowej nr 2 w Gi- 


"UE" DWIE HUTY — DWA ŚWIATY 


chnia ochronna wyniesie 1200 hektarów 
a więc będzie większa niż straty zwią 
zane z budową huty, Aby nie zachwiać 
środowiska naturalnego wprowadzi slę 


© środki do ograniczenia zanieczysz- 
czeń atmosfery, np. nawilżacze rudy 


e clektrofiltry 


W tym samym dniu pojechałam do 
Miasteczka Sląskiego (niedaleko Tar- 
nowskich Gór), gdzie została wybudo 
wana huta przetwarzająca rudy cynko= 
wo-ołowiane wydobywane w okolicach 
Bytomia, Rocznie produkuje się tu 100 
tys. ton cynku i ołowiu. 


Obok huty znajduje się Ins. Dziś to 
tylko pustynia wyschniętych I walących 
się drzew. Ściółka jest brązowa; wy- 
gląda jakby ktoś wycisnął z niej 
wszystkie soki. Las jest doszczętnie 
zniszczony, a _ przyczynił się do tego 
dwutlenek siarki z huty. Wprawdzie 
filtry są, lecz często zatykają się I sta- 
ją się bezużyteczne. Niestety, lasu nie 
da się już uratować, obszar, który zo- 
stał zniszczony, wynosi około 3000 hek- 
tarów, 


Dwie huty — dwa światy. Oby tych 
ostatnich było coraz mniej. A wszyst- 
ko zależy od ludzi i ich postawy. Bo 
filtry można przecież zreperować... 


GABRIELA BAJER 
Piekary Śl. 


wisku naturalnemu żadnych strat 
Rozmawiając z pracownikami, dowie- 
działam się, że cukrownia posiada 


wszystkie niezbędne urządzenia,  za- 
pobiegające niszczeniu przyrody. A 
smakosze ryb i zwolennicy rybołów- 
stwa mogą je tu łowić, gdyż jest ich 
dosyć dużo. I z pewnością ani jedna 
nie zginęła z powodu istniejącej cuk- 


rowni, która daje o sobie znać tylko 
wyciem syren... 
A Nidzica płynie nieregularną linią 


wśród zielonych sitowi, zarośli i krza- 
ków... 


TERESA INDELAK 
Bejsce 


ZOSTAN 
CZŁONKIEM 
Klubu Książki 
„BRATEK” 


KARTA UCZESTNICTWA KLUBU „BRATEK” 


" (Nazwisko I Imię) 


(ulica, wieś, przysłólek, ne domu, ne mieszkania, pow.) 


(Oanaczenie kodówe) 


(poczta) 


Zzalaszam «woje przystąpienie do KLUNU KAIĄŻKI „NOWYJ 
dla dzieci | nastolatków „NRATEK” | zamawiam nasiępujące książki 
przez postawienie krzyżyka (X) w rubryce pierwazej „samawiam 


WSI" 


z „Czarnymi 
Panterami” 


życku — przywieźli z zimowych 
igrzysk jeden srebrny i trzy złote 
medalel 


Twórcy sukcesów 
Katarzyna  Limanow- 


ANI 
ska uczy wychowania  fi- 


zycznego w szkole już 16 lat, a 
staż nauczycielski pana Bogdana Ku- 
bielewicza jest o rok dłuższy. Oboje 
w 1965 roku postanowili wystawić 
reprezentację szkoły w „Błękitnej 
Sztafecie” i w „Złotym  Krążku”. 
Sprzętu nie było dużo, ale za to spo- 
ro chętnej i zdolnej młodzieży, W 
tym samym roku reprezentacja 
dziewcząt i chłopców wyjechała do 
Torunia, by rozegrać pierwsze spot- 
kanie. Debiut nie wypadł okazale — 
obie reprezentacje przegrały, ale nie 
zraziło to trenerów i zawodników do 
dalszej pracy. 

Był to dla „Czarnych Panter” trud- 
ny okres. Nie posiadali zbyt dużo do- 
świadczenia, a i książek na ten te- 
mat nie mieli. Metodą prób i błędów 
dochodzili do celu. Po trzech mie- 
siącach zaprosili toruniaków na re- 
wanż do Giżycka. Przyjęli propozy- 
cję z uśmiechem, ale po zawodach 
miny mieli jednak niewesołe... 


— Pokonaliśmy ich zarówno w 
„Błękitnej Sztafecie” jak i w „Zło- 
tym Krążku”. Udało się! Nasza pra- 
ca przyniosła pierwszy sukces. I tak 
powoli zaczęliśmy systematycznie 
piąć się w górę. 

— Co roku bogatsi o nowe do- 
świadczenia, podpatrując innych tre- 
nerów wypracowaliśmy własne me- 
tody treningowe. W zimie cała na- 
sza młodzież każdą wolną chwilę 
spędza na lodowisku. Wtedy obser- 
wujemy ich jak jeżdżą, a podczas za- 
wodów organizowanych corocznie 
przez Spółdzielnię Uczniowską wy- 
bieramy najlepszych. 


Zimą nie zawsze jest mróz, a sztu- 
cznego lodowiska w Giżycku nie ma. 
„Czarne Pantery" trenują wtedy na 
wrotkach, a z pierwszymi mrozami 
wszyscy uczniowie „wylewają”  lo- 
dowisko. Mają specjalną metodę na 
dobry łyżwiarski tor. Robią go z kil- 
ku warstw i gdy przychodzi odwilż 
to wtedy rozmrozi dwie, trzy war- 
stwy, ale nie sześć czy osiem... 


Trenerzy i zawodnicy marzą jed- 
nak o torze asfaltowym. Zimą dłużej 


trzymałby się na nim lód, a w lecie 
służyłby do treningów na wrotkach. 


— Pieniądze mamy — mówi dy- 
rektor szkoły pan Zenon Łukowski 
— dokumentację też, ale... nie ma 


wykonawców! 


Zwierzenia triumfatorów 


„CZARNE PANTERY” 
przy konserwacji sprzętu. 


zastałem 


— Warto było intensywnie treno- 
wać, aby 26 marca 1974 roku stanąć 
na podium zwycięzców — mówi An- 
drzej Tumkiewicz, mistrz Polski w 
„Złotym Krążku”. — A z nauką jak 
dotąd nie mamy żadnych kłopotów. 


— Ej, Andrzej, nie przesadzaj! — 
wtrąca Elżbieta Roszkowska, zdo- 
bywczyni I miejsca w jeździe szyb- 
kiej na dystansie 200 m. — A pamię- 
tasz co było z biologią? 


— Tak, ale to było dawno... 


— Dawno, czy nie dawno, ale by- 
ło! Andrzejowi groziła dwójka na 
okres. Jego tata przyszedł do pana 
dyrektora i powiedział, że nie po- 
zwoli mu trenować i wyjeżdżać na 
zawody, dopóki się nie poprawi. 


(podpis czlonka Klubu „Bratek”) 


„Moja lwia rodzina” = loy Adamson, „Piel Zamo- Lp. Autor  Tyiul Cana 
grzymi puszczy” Orey:Owl | |eszcza wiele in Wam kil 
nych = to książki, które pragniecie mieć w Dla nastolatków 
swoich biblioteczkach. Niestety, choć nakłady 1 Joy Adomson „Moja lwia rodilna' 24— 
sq spore, niedlugo lełą na półkach ksiąga! 2. Anatolij Aleksin — „Bardro strasina historia” 18.= 
skich I trudno ja zdobyć, Jeszcze większa ma J. Alfred Assollant — „Nietwykle, choć prow 
cle trudności, jeśli mieszkacie na wsl, gdzio diiwe przygody Kapitana Kokórańo!" 303 
często nie ma łodnej księgarni 4. Adam Bohdaj = „Do przerwy 0:1" 16,2 

Wszystkim tym, którzy chcq uzupełnić swo 3 Danuta Bieńkowska — „Wielka gra” 13- 
je lektury Klub Książki „Bratek” = poleca swo- 6 Krystyna Boglar — „Libusza” 15- 
je usługi. Członkiem klubu mołna zostać bar- 7.  Marlan Brandys — „Honorowy lobu1” 5- 
dzo łatwo. Wystorczy wybrać przynajmniej piąć 5. Jery Brostkiewier — „Wielka, większa | naj- 
tytulów z zestowu, który wam przedstawiamy, większa” 15.— 
a następnie wypelnić kartę uczestnika | pod: 9. AlCi Centkiewicrowie —„Na bialym uulaku” 35— 
pisaną przez wos | waszych rodziców wysłać 10. Janina Ślusiniakówna — gi w świetle 
pod adresem: „Powszechna Księgarnia Wysyl- ksiątyca” 20.— 
kowa” ul. Nowolipie 4, skrytka pocztowa 1003, 11. Kazimiert Dziewanowski — „Siedem duiw- 
00-950 Warszawa. nych miejsc” 15.— 

W miarę ukazywania się książek, Powszech- 12.  Janusr Fogler — „Wyprawa Kapitana Lami- 
na Księgarnia Wysyłkowa będzie wysyłać jo glowy w Krainie Gsogralii” 18— 
członkom klubu. Z góry nie trzeba wnosić żad- 13.  Grey:Owl — „Pielgrzymi Puszczy” 15— 
nych opłat, za każdą książkę będziecie płacić 14, A. Grin — „Skarb Alrykańskich Gór” 15— 
po jej otrzymaniu listonoszowi. Zgłoszenia na- 15. Marta Jurkowska-Warnaerowa — „Wyprawa 
leży nadsyłać do dnia 31 stycznia 1975 r. — Kapitana Lamiglowy w Krainie Chemii” 15= 
trzeba więc się spieszyć! Oprócz tego nie- 16. Klara Jarunkowa — „Jedynacika” 9 — 
spodzianka: wśród członków Klubu zostaną 17. Erich Kóstner — „Emil | detektyw” 23)- 
rozlosowane nagrody książkowe. 18. Stanislaw Lam — „Odruch warunkowy” = 

19. Jack London — „Zaw krwi” 95 
20. A. Minkowski — „Szaleństwo Majki Skowron” 16— 
21. Aleksander Mirer — „Biękiiny wieloryb” 22.— 
22. Zbigniew Nienacki — „Pan Samochodzik 

| Winnetou” 22.— 
23. Edmund Niziurski — „Księga Urwisów” 24— 
24. Boleslaw Orlowski — „Na tropach Faraonów” 70.— 
25. SS. Platówna — „Chłopiec na polnej drodie” 20— 
26. J. Przeździecki — „Troje znad Czarnej Rreki* 27— 
27. Krystyna Siesicka — „Ludzie jak wiatr” 13- 
28. Adam Sikora — „Siedmiu greckich filozofów" 15.— 
29. Colin Stuart — „Zatrzymać wiatr” 22.— 
30. Mark Twain — „Królewicz i żebrak” 30— 
31. Jules Verne — „Dzieci kapitana Granta” 15— 
32. Wojciech Wiśniewski — „Test na uczucia” 10.— 
33. Stefan Wilkosz — „Co, jak, dlaczego na 

świecie” 25— 


(podpis rodziców) 


Przyrzekliśmy wtedy wszyscy, że mu 
pomożemy 


— Tworzymy zgraną paczkę — 
mówi Zbyszek Dzięgielewski (I miej- 
sce na 200 m i II na 400 m w jeź- 
dzie szybkiej). — Tyle wspólnych 
treningów i zawodów... To łączy. W 
tym roku podczas wakacji byliśmy 
wspólnie na rowerowym obozie 
kondycyjnym. 


— Bo kondycja to rzecz ważna, a 
elementy techniczne można wyćwi- 


czyć na treningach — dorzuca Jola 


Pawcenis, srebrna medalistka „Błę- 
kitnej Sztafety”. — Najsmutniejsze 
jest to, że w przyszłym roku opusz- 
czamy już naszą szkołę, 


— Przygotowujemy się teraz do 
ostatniego sezonu, w którym będzie- 
my reprezentować barwy naszej 
szkoły — wtrąca Staszek Bochenko 
— mistrz Polski w „Złotym Krążku” 
— fajnie było, więc nie zamierzamy 
rozstawać się z łyżwami, 


Reprezentacja „Czarnych Panter” 
wybiera się do Elbląga. Tamtejsze 
liceum ogólnokształcące ma sztuczny 
tor, Będą więc mogli potrenować | 
zmierzyć się z gospodarzami. Wszy- 
scy marzą o powtórzeniu tegoroczne- 
go sukcesu... 


DARIUSZ SZPAKOWSKI 
Zdjęcia: Kajetan Adamowski 


O ROLI 
KSIĘCIA 
BOGUSŁAWA 


mówi 


LESZEK 
JTELESZY 


NSKI 


ESZKA TELESZYŃSKIEGO nie 

trzeba przedstawiać. Poznali 

go i polubili wszyscy miłośni- 
cy filmowej muzy. Książę Bogusław 
podbil serca widzów „Potopu”. 


— A przecież nie była to rola po- 
zytywna. Wybierając się na „Potop” 
aeatę przeznaczaliśmy dla Kmi- 
cica... 


— Była ta rola dużym przeżyciem 
dla aktora — mówi Leszek Teleszyń- 
ski. — Rzeczywiście miałem bardzo 


niewdzięczne zadanie. Musiałem za- 
grać rolę człowieka, który cały czas 
przeszkadza ulubionemu  bohatero- 
wi. Starałem się więc trochę „od- 
ohydzić” Bogusława, żeby był czło- 
wiekiem w równym _ stopniu budzą- 
cym sympatię, co niechęć. 


— Mimo że znaliśmy tę postać z 
lektury Sienkiewicza, zaskakiwała na 
filmie przemiana _ rozpieszczonego 
księcia w człowieka odważnego i 
męskiego... Widzowie nie spodzi 
wali się zmiany tak gwałtownej 


prawdziwej. To był bardzo piękny 
moment w filmie. 

— Dziękuję! Nie może być więk- 
szej satysfakcji dla aktora... 


— Pozwoli pan, że prześledzimy 
raz jeszcze to przeobrażenie. Pierw- 
sza była scena przed lustrem i pan 
wśród loków, pudrów, perfum... Mo- 
gło to zdecydować, ie książę Bogu- 
slaw nie okaże się dla współczesne- 
go widza postacią rycerską. 


— Storałem się pokazać pozorną 
zniewieściałość Bogusława. Przecież 


w tamtych erosach podobnie stroili 
się wstyseęy męłczyłni na dworach 
Dyktowało to moda. Bogusław tyl 
go dbał o swoją powierzchowność 
przesadnie 


= Ale dbol I o srermierką. 


— Tok. Rola ta dla mnie byla cie 
kowa dlatego, łe została znakomi 
cie napisana, Nie była to postać 
papierowa. Byl to czlowiek 1 krwi 
I kości 


— Jak pan crul się w stroju ksią- 
ciał 


- Mój kostium w „Potopie” był 
wykonany 1 grubych materiałów, na 


które miolem nalołony pancom tr 
blachy, Gdy w Kijowie kręciliśmy 
zdjęcia jazdy konnej temperolura 


dochodziła do 40 stopni... przebra 


nie było bardzo uciążliwe 


— Czy trudno bylo ireoliiować e- 
tektowną scenę porwaniał 


— Gdy porywają mnie ludzie Kmi 
cico znajduję się na koniu w środ 
ku, a po bokach mam dwa inne 
konie, prowadzone przez porywają 
cych. Porywający wykręcają mi ręce 
do tylu i wyrzucają nogi ze strze- 
mion.. Mój koń idzie sam i jestem 
zdany na jego laskę. Pozostaje mi 
tylko bardzo go prosić, by się nie 
potknął przy szybkości... 60 km godz 


— Były to jednak konie prrygoto- 
wane do takich wyczynów. 


— Częściowo. Dlo potrzeb nosze- 
go filmu trzeba bylo je jeszcze wie- 
lu rzeczy nauczyć. Nie lubiły na 
przykład, gdy wywijało się nad ni- 
mi szablami. Trzeba było konie przy- 
zwyczajać do tego. | robiliśmy to z 
Danielem Olbrychskim. Nie jest też 
łatwy pojedynek na koniu. Trzeba 
wtedy również bardzo precyzyjnie 
jedną ręką prowadzić konia dla ka- 
mery i dla samego pojedynku. Zdra- 
dzę jeszcze pani, że w „Potopie” 
miałem aż cztery wierzchowce. Widz 
oczywiście tego nie zauwożył, gdyż 
były tej samej mości, bordzo do 
siebie podobne. Nie można „anga- 
żować”" jednego konio, gdyż inny 


jest potrzebny w momencie pokory 
wania jego końskiej urody, a Inny 
do biegu 

— Ukończył pan studia w szkole 
teatralnej, pięć lat temu, w Krako- 
wie. 

Gdy ukończyłem szkolę, rozpo 
czqlem pracę. Prrer dwa lota by 
łem aktorem w Teatrze Ludowym w 
Nowej Hucie, o potem pracowalem 
w warszowikim Teatrze Norodowym 

- „Potop” nie byl pana pierw- 
«rym lilmem.. 

Przypominam sobie bolesną | 
robowną przygodę 1 filmu pt 
cia cręść nocy” w reżyserii Andrieja 
Żuławskiego. W ostatnim dniu rdjąć 
miałem założony na nogę gips Mie 
fortunnie 1wichnąłem ją w kostce 
podczas realiracji lilmowej 
ibiegania po schodach. Schody by 
ly powyginane, o ja mialem na no 
gach przedwojenne buty, które pa 
sowoły na mnie tylko trochę. Nie 
chciałem zaprzepaszczoć przygoto 
wań do ostatnich 1djęć — oczekiwał 
na mnie tlum statystów... i zdjąłem 
1 chorej nogi gips. Mimo bólu, gra 
lem wtedy jadynego zdrowego czlo 
wieka w otoczeniu ludzi, którzy uda 
woli.. chodzących o kulach i ma 
jących nogi w gipsie, bowiem sce 
na ta odbywała się m wojskowym 
szpitalu. Po zdjęciach lekar inowu 
unieruchomił mi nogę 

— Gral pan role bardzo 1różnico- 
wane. Wiród pana ról teatralnych 
są m.in.: rola Fircyka w „Fircyku w 
zalotach”, Bryndasa w „Krokowia- 
kach i Góralach”... Obecnie jest 
pan związany 1 worszawskim Tea- 
trem Polskim. 

— ..gdiie grom rolę esesmana w 
sztuce Stanisława Grochowiaka — 
„Po tamtej stronie świec”. Wystąpią 
także w spektoklu „Na szle malo- 
wane”. 

— O jakiej roli pan marzył 

— Morzyłem o roli Jaśka 1 „We- 
sela”*  Stonisłowo Wyspiańskiego. 
ale się w niej nie znalazlem. Chciał. 
bym grać jak najwięcej różnych ról 
i mieć wiele pomysłów na ich rea 
lizowanie. 


[rze 


sceny 


Rozmawiola: MARIA LERMAN 
Zdjęcie: R. Pieńkowski 


— Ale te przecież mogą być różne, nie — A jak zdobyć taką odznakę? 


Wiele szkół w Polsce stosuje 
wyobrażam sobie, aby przy tej okazji nie 


system wychowawczy profesora 
Heliodora Muszyńskiego. Ci, któ- 
rzy są akurat ich uczniami dobrze 
wiedzą na czym on polega, ale 
dla całej reszty jest nieznany. Po- 
stanowiliśmy więc u samego 
źródła zasięgnąć informacji, czym 
właściwie szkoły te różnią się od 
innych. 


— Panie Profesorze, kiedy się to 
wszystko zaczęło i o co właściwie cho- 
di? 


— O co chodzi? W zasadzie o bardzo 
prostą rzecz: żeby zlikwidować tę okrop- 
ną, antywychowawczą nudę, jaka pra- 
wie powszechnie panowała na lekcjach. 
To ujarzmienie ucznia zniechęca do 
nauki i do podejmowania własnych ini- 
cjatyw. No i to beznadziejne wysiady- 
wanie, zalew słów na lekcjach... Nau- 
czycieli tak samo to dręczy jak i czytel- 
ników „Świata Młodych”! Toteż jeszcze 
w 1967 roku urządziliśmy w Błażejowku 
k. Poznania konferencję nauczycieli, na 
której nakreśliliśmy plan działania, plan 
zmian, No i potem już poszło... 


— A jak w praktyce realizacja tego 
planu wyglądała? 


— Pierwszym krokiem było podjęcie 
pracy w szkole przez tych z nas, którzy 
zajęć praktycznych dotąd nie prowa- 
dzili. Żeby nie tworzyć za biurkiem! A 
na „pierwszy ogień" poszły kółka za- 
interesowań. Przede wszystkim zlikwido- 
waliśmy obyczaj zapisywania się na sta- 
łe. Kółka były otwarte, każdy mógł spró- 
bować sił w różnych dyscyplinach. 


— Panie Profesorze, 


— A sama nauka szkolna? 


— Postawiliśmy no specjalizację. Wia- 
domo, że w dorosłym życiu nikt nie bę- 
dzie „moestrem tysiąca dziedzin”, musi 
się skoncentrować na jednej, zostać fa- 
chowcem od czegoś jednego. Warto 
więc zacząć już w szkole. Z zestawu te- 
matów proponowanych przez nouczy- 
ciela uczniowie sami wybierają te, któ- 
rymi chcieliby się zajmować. 


— Co wobec tego z programem? 
— Oczywiście jest znacznie lużniejszy 


niż gdzie indziej, zależy od zaintereso- 
wań. 


dochodziło do konfliktów! Trudno prze- 
cież, aby matematyk z zapalem uczył się 
budowy korzenia marchwi! 


— Istotnie, przypuszczalnie byłoby się 
o co martwić, U 
nie istnieją klasy w tradycyjnym znacze- 
niu. Nauka odbywa się w małych zespo- 
łach, tworzonych na zasadzie sympatii. 
Wiadomo, że w takich grupach zainte- 
resowania są dość podobne, a poza tym 
o ile większa jest wzajemna dobra wola! 


nasuwa mi się 
pewien problem. Prry tym systemie jest 
© wiele więcej okazji do oszukiwania, 
do sprytnych manewrów w rodzaju od- 
powiadania tylko z tych tematów, które 
uczniowi „leżą”. 


— Z pewnością tok jest. Ale nasz sy- 
stem stawia na zaufanie i szczerość. In- 
nymi słowy, uczniowi się wierzy i znacz- 
nie mniej niż gdzie indziej kontroluje go. 


— To znaczy? 


— Na przykład uczniowie odznaczeni 
złotą odznaką nie muszą przynosić za- 
świadczeń lekarskich, by usprawiedliwić 
nieobecność. 


— Przez trzy okresy trzeba mieć wzo- 
rową ocenę ze sprawowania. Następnie 
koledzy „wywieszają” kandydota na ta- 
blicy ogłoszeń. Oczywiście wtedy każdy 
może przeciwko takiej propozycji za- 


że-w Aas—protestowoć.—Jeśli-sprzeciwów nie ma, 
* sprawę rozpatruje samorząd i przyznaje 


— ewentualnie nie — odznakę srebrną. 
Złotą można otrzymać po dalszych 
trzech okresach. 


— A jak się komu zdarzy narozra- 


biać? Na przykład na prywatce? 


— Trochę to u nos inaczej wygląda, 
bo po pierwsze — grupy przyjacielskie 
są w noszych szkołach bardziej zżyte niż 
gdzie indziej, toteż konflikty są słab- 
sze, a po drugie — bardzo wiele spot- 
kań, potańcówek i innych imprez odby- 
wa się w szkole. Każda klasa ma swoja 
salę, dekoruje ją zupełnie sama (skarb- 
nik dostaje pieniqdze na jej wyposaże- 
nie) no i później na różne cele wyko- 
rzystuje: co miesiąc urządzane sq imie- 
niny solenizantów, poza tym — „herbatki 
u sąsiadki”, czyli wzajemne wizyty u 
siebie dwóch klas, raz do roku — święto 
klasowe, prawdziwy bal i przez mamy 
zrobione torty! 


— Prawdziwe słodkie życie, jak widzę. 


— No, bez przesady, nasza nowa 
szkoła nie polega na samych tylko roz- 
rywkach, pracowoć też trzebo, a i „ciem- 
niejsze strony” od czasu do czosu się 
zdarzają. 


Jak Wam się podoba ten nowy model 
szkolnego życia. Co w nim jest ciekawe- 
go i fascynującego, a co wedlug Was 
należałoby jeszcze zmienić, co jeszcze 
ulepszyć. 


Ci, którzy uczą się w szkołach pracu- 
jących systemem profesora Muszyńskie- 
go, mają na pewno masę osobistych 
doświadczeń i spostrzeżeń — podzielcie 
się nimi z namil Ci, którzy poznali ten 
system dopiero z tego wywiadu, posi 
dają na pewno sporo wyobrażni i nie- 
wątpliwie zdarzyło im się marzyć o „szko- 
le-ideale" — napiszcie o tymi 


Czekamy na listy! Na kopertach za- 
znaczcie hasło: „NOWA SZKOŁA”. 


Wywiad z prof. Muszyńskim 
przeprowadziła MARIA WRÓBLEWSKA 


© CO MÓWI NIEMOWLĘ? 
© MAGNETOFON JAK RENTGEN 


Co 16 mieszkaniec Ziemi rodzi się 
obciążony dziedzicznie. Leczenie ta- 
kich schorzeń trzeba rozpocząć bar- 
dzo wcześnie. Wówczas można osią- 
gnąć dobre rezultaty. Lecz cały kło- 
pot w tym, że wykryć się je da do- 
piero po kilku miesiącach czy nawet 
latach życia. 

Niedawno okazało się jednak, że 
niemowlę informuje o chorobie już... 
swoim pierwszym krzykiem. Lekorze 
amerykańscy nagrali tysiące tych 
niemowlęcych głosów, a potem ana- 
lizowali ich dźwięki. Okazuje się, 
że nietrudno odróżnić krzyk zdro- 


wego noworodka od chorego, np. 
na serce. Lekorze potrofiq wykryć 
w ten sposób 12 rodzajów schorzeń, 
m.in. zaburzenia krążenia,  uszko- 
dzenia mózgu, mongolizm. 


Badania prowadzone w Son 
Francisco zainteresowały lekorzy an- 
gielskich i fińskich. Przez noajbliż- 
szy rok będą oni nagrywać pierw- 
sze „występy wokalne” nowo naro- 
dzonych dzieci. Jeśli metoda zda 
egzamin, magnetofon stanie się w 
szpitalu równie potrzebny jak rent- 
gen. (mw) 


© WAŻNE ODKRYCIE UCZONYCH RADZIECKICH 
© LODOWATY PIERŚCIEŃ WODNY WOKÓŁ 


ANTARKTYDY 


© CZY STĄD KAPRYSY POGODY? 


Woda w Oceanie wędruje nieu- 
stannie. Wystarczy, że ciśnienie at- 
mosteryczne wzrośnie na jakimś ob- 
szarze o 1 milibdr, a jej poziom 
obniży się o centymetr, wtedy ma- 
sy wody spływają do miejsc, gdzie 
ciśnienie atmosferyczne spadło two- 
rząc prąd morski. Duży przybór rze: 
ki uchodzącej do Oceanu daje rów- 
nież początek prądowi spływające- 
mu. 

Potężne, stale płynące rzeki w 
Oceanie zostały już dość dokładnie 
zbadane. Wiemy, że największy a- 
tlantycki ciepły Prąd Zatokowy, wy- 
pływający z Zatoki Meksykańskiej, 
jest prądem spływowym, gęstościo- 
wym i wiatrowym jednocześnie. W 
Oceanie szeroki na 800 metrów roz- 
gołęzia się on, a jego prawe ramię 
kieruje się w stronę Europy, ocie- 
plając klimat wybrzeża Skandyna- 
wii, Islandii i Grenlandii. 

Przez oceany półkuli południowej 
płynie wielki Prąd Zachodni. Wszy- 
stkich prądów, ciepłych i zimnych 
wymienić nie sposób. A wywierają 
one olbrzymi wpływ na klimat i roz- 
siedlenie nowel tak nieruchomych 
zwierząt jak... małże (to _ właśnie 
prądy morskie „transportują” larwy 


"h zwierząt na ogromne odległoś- 
ci). 

Prądom morskim zawdzięczają też 
swoje sukcesy... rybacy. Koło Nowej 
Funlandii i Islandii stykają się prą- 
dy ciepłe i zimne. W efekcie ginie 
plankton złożony z drobnych zwie- 
rząt i glonów unoszących się w toni 
wodnej. Staje się więc pokarmem dlo 
zwierząt dennych. A na nie z kolei 
polują dorsze, Nic dziwnego, że 
lowiska Nowej Funlandii obfitują w 
ryby ku uciesze rybaków. 

lecz - co najciekawsze — najpo- 
tężniejszy prąd morski na ziemi był 
do niedawna nieznany. Gigantycz- 
na morska rzeka ma 2000 km sze- 
rokości! Płynąc z: zachodu na 
wschód otocza jak pierścień An- 
tarktydę. W ciągi 10 sekund » O- 
ceanu Spokojnego do Atlantyku 
przelewa się tyle wody, ile zowiera 
Baltyk. 

To właśnie z okrężnego prądu 
antarktycznego biorą początek zim- 
ne prądy, biegnące ku  wybrzeżom 
Afryki, Australii, Ameryki Południo- 
wej. Nowy prąd odkrył radziecki o- 
ceanolog prof. Mikołaj  Korniłow. 


(mw) 


ALO jui porostało dyscyplin 
M sportowych uprawionych wy 

lącrnie przer męicryrn. „Sła- 
ba płeć” okazuje się wcoie nie toko 
sloba i w niektórych konkurencjoch 
nawet rdecydowanie góruje. Prry- 
klodem może być chociażby pierw- 
sry maratoński bieg dlo pań rore- 
grany niedawno w RFN. W marato- 
nie wzięło udzial 48 xzawodniciek, 
x czego tylko 5 nie ukończyło biegu. 
Warto dodać, ie podcras ostatniej 
olimpiady w Monachium no 74 mo- 
ratońciyków aż 14 zeszło x trasy. 
Okoruje się, że kobiety są bordziej 
wytrrymole nawe! no trudy tej naj- 
storsiej dyscypliny. 


MARATON, 
PIŁKA NOŻNA 


I HOKEJ 
DLA KOBIET? 


FUTBOL do niedawna był wyłąci- 
nie męskim sportem. Ale od naszych 
czytelniczek coraz więcej otrrymuje- 
my listów zawierających pytania jak 
trenować pilkarstwo i cry są kluby 
prryjmujące driewcięto. Otóż w Pol- 
sce nie ma jeszcze damskich drużyn 
piłki nożnej. Niemniej jednak już w 
16 krajach naszego kontynentu, ko- 
biety zdecydowanie domagają się 
stworzenia własnej ekstraklasy. | 
wszystko wskoruje na to, że Między- 
narodowa Federacja Pilkarska 10r- 
ganiruje dla nich wkrótce oficjalny 
turniej o mistrzostwo Europy. 


„TOMAHAWKI” z Montrealu, 
wśród których gra zawodniczka 
polskiego pochodzenia, Elaine Bu- 
czyński nie ustępują wcale chłopię- 
cym zespołom, uprawiającym ho- 
kej. Dziewczęta nie tylko opanowa- 
ły technikę jazdy na łyżwach i cel- 
ność strzałów, ale także zadziwiają 
doskonałym operowaniem hokejo- 
wym kijem. Podobno poziom gry 
hokeistek mie ustępuje niczym 
umiejętnościom kanadyjskich za- 
wodowców. (zp) 


Wa 


| 
|= 
| 


było w Stanach Zjed 


NIE WIERZ 
W ŻYCIE 
POZAZIEMSKIE! 


Ogromnie zainteresowala mnie dys- 
kusja prowadzona na lamach „ŚM”, 
dotycząca pozaziemskiego życia, które 
jakoby miało się toczyć „poza pleca- 
mi* Ziemian. Od razu tutaj stawiam 
swoje veto. Nie wierzę w życie pozo- 
ziemskie. W ogóle takie życie nie ist- 
nieje. 

Ostatnio „ŚM” drukował korespon- 
dencją o niezidentyfikowanych pojaz- 
dach kosmicznych. Dziwi mnie jeden 
fakt. Dlaczego te wszystkie latające ta- 
lerze, fosforyzujące kule itp. pokazywa- 
ły się w większości w USA, Francji, An- 
glii, Japonii, gdzie jak wiodomo miesz- 
kańcy tych krajów mają niezwykle buj- 
ną wyobraźnię. Dla uzyskania rozgłosu, 
sławy, reklamy, wydrukowania nazwiska 
w prasie potrafią wymyślić i snuć naj- 
rozmaitsze historie o Kosmitach, latajq- 
cych talerzach, inwazjach Marsjan... 
Ktoś może jednak zaprzeczyć: — „Jak 
to, a fotografie?" Przecież istnieją licz- 
ne fotografie przedstawiojące fosfory- 
zujące kule, latające talerze itp., które 
robiono „na gorąco”. Ale zdjęcia takie 
łatwo można produkować w sposób 
trikowy. Na przeźroczystej taśmie ryso- 
wano np. latający talerz, przyklejano 
go do przedniej szyby samochodu, na- 
stępnie z jego wnętrza robiono zdjęcie. 
Po kilku dniach w prasie znajduje się 
ogromny tytuł na pierwszej stronie (o- 
bok niego oczywiście zdjęcie): „Nie- 
zidentyfikowany pojazd kosmiczny sfo- 
tografowany zza szyby samochodu”. W 
kraju od razu szum, a autor zdjęcia 
oczywiście dopiął swego: wywiady, roz- 
głos, pieniądze, zaproszenia na sympo- 
zjum naukowe itp. itd. Interesuje mnie 
jeszcze jedno: dlaczego sygnały nada- 
wane z Ziemi, które przeznaczone sq 
przecież dla „istot rozumnych”, nie są 
odbierane przez nich. A więc w jakim 
celu mieliby przybywać na Ziemię - 
„pokazywać się” ludziom i znikać tak 
nagle, jak się pojawili? 

Zbigniew Szalankiewicz 
Darłowo 


N j 
6 I | 
de N LATAJĄCY 


W latach pięćdziesiątych I sześćdziesiątych głośne 
inoczonych nazwisko niejakiego 
opłatą informował, 


Adamskiego. Za przyzwoltą Jak 
to goszczony był w „dużym latającym spodku”, jak 
otrzymał godność „Namiestnika Zielonych Ludzi- 
ków” na Ziemi. Dziwne to, a jednak prawdziwe, Mr 
Adamski zrobił niezły majątek na naiwnych wspól- 
ziomkach. Wspominam o tym dlatego, że cwaniak 
ten bardziej ośmieszył NOL niż liczący 1485 stron 
raport uniwersytetu Colorado, wypowiadający się 


MAŁE ZIELONE LUDZIKI 
SWYCH 
CH TALERZACH AVYZNST"2 


się na rzeczy, gdyż kieruje wydziałem rakiet | sond 
francuskiego Ońrodka Badań Kosmicznych. 

Tak więc „Zielone ludziki w swych latających ta- 
lerzach” Istnieją jedynie w... naszej wyobraźni. Nie 
oznacza (0, że rozszyfrowano wszystkie tajemnice 
NOL. Wcale nie. Części wiarygodnych opisów nie 
można objaśnić przy pomocy znanych nauce praw. 
Jaki stąd wniosek? Należy dalej badać zjawiska 
NOL, jak to proponuje Hanna Badowska, 

1 na tym TOMIK kończy dysku! 
cywilizacjach na Ziemi | zjawiskach NOL (UFO). 


sję o zagadkowych 


Prezes TOMIKA ( 
ST. BOROWIECKI 


Mania pogoni za latającymi talerzami ogarnęła w USA rów- 
nież i konstruktorów. Oto „spodek”* wykonany własnym prze- 
mysłem przez prof. Paula Kellera z Kalifornii. Pojazd napę- 
dzany jest czterema silnikami motocyklowymi. 


Zdjęcie: CAF-Unifax 


Problem latających talerzy nie jest 
nowy. Wzmianki o obserwowaniu przez 
naszych przodków podobnych obiektów 
spotykamy w przekazach z okresu śred- 
niowiecza a nawet starożytności. Ogrom- 
ne zainteresowanie wywołał papirus po- 
chodzący z XV w. p.n.e., w którym mowa 
o tym, że nad Egiptem pojawił się nie- 
spodziewanie „płonący krąg”, a w cią- 
gu następnych kilku dni pojawiło się ich 
znacznie więcej. Inne „ogniste kule” po- 
jawiały się nad Chinami już dwa tysiąc- 
lecia p.n.e. 


Osobiście wierzę w pozaziemskie po- 
chodzenie NOL. Wykonywane przez la- 
tające talerze ruchy mogą być spowo- 
dowane wyłącznie czyjąś wolą. Oczywis- 
cie mogą to być też automaty, w których 


nie ma żadnych żywych istot. Jednak je- 
śli urządzenia takie naprawdę istnieją, 
cywilizacja, która je stworzyła i wyslała 
w naszym kierunku musi znajdować się 
na poziomie o wiele wyższym od nasze- 
go. Na zakończenie pozwolę sobie za- 
cytować wyjątek z książki Johannesa 
Buttlara: 

„A więc nie pozostaje nam nic inne- 
go jak tylko spekulacje na temat istnie- 
nia względnie nieistnienia niernanych 
obiektów latających, gdyż nie posiada- 
my żadnych prrekonywających dowo- 
dów”. 

Hanna Badowska 
Puck 


WYNIK 
RAPORTU 


Amerykanów oświadcrnyło, ie 

wierry w lotające talerza i ich 
porariemską naturę. Prze1 dluższy c1os 
lotnictwo Stanów ŻZjadnocionych pro 
wadiiło spacjolny rejestr zjawisk norwa 
nych w skrócie UFO (NOL). Po zlikwi- 
dowaniu rejestrów, porostoły księgi in 
stytucji badowcerych, awidencjonujących 
te ijowisko. Zanotowano w nich tysiące 
obserwacji, czemu trudno się dziwić, po 
niewał dotychc1os już 5 mln miestkań 
ców USA zoklina się na wstystkie świę 
tości, że widrialo latające spodki na 
własne ocry, Tymczasem noukowa ono 
lita tej lowiny doniesień wykorolo, że 
ponad %0 proceńt da się wytłumaczyć 
bardio prosło. Obiekty uwałone prier 
obsarwotorów 10 ijawisko pororemskie 
okazały się balonami meteorologiczny 
mi, samolotami, 
sztucznymi 


helikopteromi ora 
satalitomi Ziemi, jak no 
„Skylab”, który niedawno wielokrotnie 
pojowioł się jako lotojący  toler 
Chociaż pewnej liczby zjawisk nie da się 
wytłumaczyć w sposób racjonalny, ucze 
ni są zgodni co do jednego: iaden nie- 
identyfikowany obiekt latający nie przy- 
był spoza Ziemi. Tok więc UFO (NO) 
nie mają nic wspólnego 1 wizytami ob 
cych cywilizacji 


Taki był wynik raportu z 1960 r. Lata 
jącymi spodkami priestano 10jmowoć 
się, ole one nie zniknęły 1 niebo. W ro- 
ku 1973 zanotowano nierwykly wzrost 
ich aktywności. 


Częstotliwość występowonia tych zja- 
wisk wypada co 5 lot. Ostotni wielki 
„wysyp” NOL miał miejsce w lotach 
1966-67. Obecnie mamy znowu okres 
„urodzoju” 

Bogdan Pawłowski 
Głogów 


korespondentów 


z Jarosław Bochrński (1) lat) — 48-200 
Prudnik, ul. Kościuszki 40/44 — ltera- 
tura fontastyczno-noukowa; Pietr Sab 
czek (11 lat) — 60-439 Poznań, ul. Le- 
mierrycko 17 — lnie astronomia i 
astronautyka ; Mikuseh — 
97-300 Piotrków Tryb. ul. Roosevelta 
9 m 74 — autronomia. firyka * —7te- 
maryka; 


astronomia, początki: Krzyzztoł Owa 
(14 lot) — Jasienica 21. 12-440 Sul- 
— oaitronomio, prowadzi ob- 
serwocje własnej roboty lunetą: Jacek 
Legutko (11 lot) — 40-124 Kotowica, 
ul. Zawadzkiego 46/8 — cywilirocje 
- pozozlemskie; Srymoniak — 
26-504 Kielce, ul. Szkolna 27 m 38 
— ostronomia | archeologia: lan Świą- 
ty (14 lat) — Radlin — Głożyny, ul. 
Rymera 122, pow. Wodzisłow — cywi- 
lizrocje pozaziemskie; Ten sam temot 
interesuje Jacka Kowalskiego (12 lat) 
are Glogów. wl. Al. Wolności 
4/7. 


„Nie przejmować się, iść przed siebiet Cry zawrócić 
j zobaczyć kto jest laskaw za mną łazić? Nie należy tylko 
stoć w miejscu, bo głupio wygląda. Czy ten ktoś zdołał spo- 
striec, ie go robaczylem jak mni: śledził Może wydaje mu 
się, ie o niczym nie mam pojęcia. Więc jak iść przed „sie- 
bie i zaskocryć tamtego? Jeśli go przyłapię, mogę od niego 
oberwać, nie wiem przecież kto to jest. Jeśli odejdę jakby 
nigdy nic, zostanę 1 poczuciem, że się złamalem. Ten ktoś 
gotów pomyśleć, że już jest nade mną górą, już mnie ster- 
roryzowaf” 


Marcin przez chwilę stoi furtce, potem szybko zawra- 
a RE Grega ea kc rgd na iekmej, sia ogro- 
dzonej parceli mignąl mu tamten cień. 

lest już ciemnawo. Nikt się nie rusza. Marcin 


stara się iść cicho, prosto w upatrzonego drzewa. 
Napięcie nerwowe stopniowo w nim wzrosta. 


OE EP ie ni aina ak 


Marcin czuje, jak w tyle głowy ogarnia go chłód, który 
Sadkach im Zatrzymuje się. 


po chwili na twarz. 

— Jest tu kto! — pyta cicho. 

Żadnej odpowiedzi. 

- Jest tu ktoł — powtarza głośniej. 

Ą szybko parę kroków przed siebie w stronę du- 


5 sosny, obok której rośnie krzak jałowca. Zagląda za 
- sosnę, przystaje. Na twarzy skurcz i ziąb. 


- Nie denerwuj się — cichy, znajomy głos. 


— To ty! — rruca Marcin i już odzyskuje poczucie bezpie- 
czeństwa, ulga. 

A w następnej chwili nagły przypływ gniewu. 

— Co ty wyprawiaszł 

— Spaceruję po lesie, jak ty. 

— Nic podobnego. Skradasz się za mną, jak cień. Łazisz 
1a mną trop w trop. O co ci chodził 

— O nic — mruczy Pawel i w mroku widać jego oczy po- 
błyskujące drwiąco. — Tak sobie chodzę. 

— Nie zaczynaj ze mną. Mówilem ci już roz, żebyś się 
ode mnie odczepił. Mówilem czy nie? 

- Mówileś. 

— Więc po co dalej łaziszł 

— Ty lazisz, ja lażę... Ty do mnie tu przybiegłeś nie ja 
do ciebie. 

— Bo nie znoszę, jak ktoś się za mną snuje. 

— Nikt się nie snuje. Przypadek. 

— Dobra jest. To już ostatnie ostrzeżenie, Pawel. Sły- 
szyszł 

— Dlaczego ostatnie? 

— Bo mi się znudziło to szpiegowanie. 

— Mialbym kogo szpiegować! 

— Nie odcinaj się, tylko słuchaj. Wyciągnąłem cię z ta- 
rapatów. Brniesz w jakąś głupotę. Gdyby się okazało, ie 
braleś udział w rozróbie na rynku — wyleciałbyś na pysk 
1 budy i prosto do poprawczaka. 

— Już to słyszolem. Napuszciasz mnie jak frajera. 

— Pawel... 

- Tok jest, starszy bracie. 

— Co ty kombinujeszł 

- chodzić po lesie. W garetach piszą, że to zdro- 
wo. 


— Raz ci jeszcze mówię, odciep się ode mnie. 

— Zanotowalem. 

— Po drugie odczep się od tych swoich kumpli. Nie py- 
tam kto i co, ale czuję, ie wrobią cię w taki klops, ie się 
nie pozbierosz. 

— Nic się nie martw, starsry bracie. 

— Nie malpuj. 

— Ja jestem cichy, spokojny młody człowiek — oznajmia 
układnym tonem Powel. — Nie wiem naprawdę o crym mó- 
wisz, tym bardziej, ie używasz jakichi dziwnych wyrażeń. 

— Nie pojacuj. 

— Wsrystko to nieporozumienie. Zycię, starszy bracie, 
milego popołudnia i wieczoru. 

— Doigrasz się — warcry Marcin i odchodzi pośpiesznie 
w stronę domu Cybernetyka. 

„Nie obracać się. Niech szczeniak nie myśli przypadkiem, 
ie nim się przejmuję. Z takim trzeba mówić tylko x pozy- 
cji siły i pewności siebie. Ciekowe, co kombinuje teraz 
w tej swojej lepecie? Cry coś do niego dotarło? Cry dalej 
będzie galopować od wyglupu do ponurej draki”. 

Marcin wchodzi w wiadomą furtkę, potem naciska dzwo- 
nek u drzwi. 

Cybernetyk otwiera natychmiast, jakby już na 
czekal. 

— Spóźnileś się. 

- Trochę. Mialem nieprzewidziane spotkanie po drodze. 

- MaEA sę: 

— Mój mlodszy brat się do mnie kleil i nie mogłem 
się od niego cdziepić 3 ak > 

- Trieba bylo go tu przyprowadzić. 

— Coś ty? Taki chlopaczek rozłożyłby na lopatki każdą 
sensowną ro1mowę. 


— Nie znam się na tym. Nie mam młodszego brata, tyl- 
ko starszą siostrę. . d. n. 
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J EGO NIEŁATWO WYCIĄGNĄĆ Z DOMU. Rozumiesz 


mamo, on ma pokój dla siebie. Pokój — laboratorium. 
— Laboratorium? 

— Pracownię, gdzie są różności. Interesuje się wieloma 
sprawami, zna się na astronomii, na astrofizyce, ale i na 
biochemii. Można z nim mówić o fizjologii mózgu i o tele- 
patii i o nieskończenie wielu ciekawych sprawach. 

— To chyba ktoś dorosły, a w każdym razie ktoś znacznie 
starszy od ciebie? 


— Ależ skąd? To mój kolega, ma tyle lat co ja. Może 
o rok starszy. 


— Jakiś kandydat na geniusza. 

— Może nie ai tak, ale będzie chyba kiedyś wybitnym 
naukowcem. 

— Widzę, że jesteś pełen entuzjazmu dla nowego kolegi. 

— Bo jest to naprawdę ktoś. 

Nagle Marcin spostrzega Pawła, stojącego w progu 
przedpokoju. 


Czego się gapisz? — rzuca ostro. 

Niczego. 

Podsłuchujesz? 

A masz coś do ukrycia? 

Uważaj? 

Chłopcy, nie kłóćcie się — wola matka, 

Ani mi się śni z nim kłócić — oznajmia Marcin. 

A jo się w ogóle nim nie interesuję — mruczy Pawel. 

Marcin wychodzi do swego pokoju. Siada w fotelu, roz- 
kłada przed sobą książki i zeszyty. 

Paweł siada na swoim krześle i przerzuca pisma, pogwiz- 
dując przez zęby. 

Ucisz się — syczy Marcin. 

Dlaczego? 

Przeszkadzasz mi. 

Ty też mi przeszkadzasz. 

Muszę się skupić. Skończ z pogwizdywaniem, bo... 

— Bo co? 

- Bo ci dołożę. 

Ustępuję przed silą, ale... 

— Nie obchodzą mnie twoje „ale”. 

| już Marcinowi robi się glupio. 

„Dlaczego nie umiem z nim po ludzku gadać, tylko za- 
raz mu przygrażam. Obiecuję sobie nim się zająć, a koń- 
czy się na dogryzaniu. Drażni mnie ten szczeniak. Wszyst- 
ko dlatego, że siedzimy jeden obok drugiego we wspólnym 
pokoiu. Bodaj to mieć pokój — laboratorium, jak Cyberne- 
tyk. Chce rozmawiać, wychodzi ze swojej nory, ale wie, że 
zawsze do niej może powrócić i mieć święty spokój. Kiedy 


ZALEPIĆ PLASTREM. 
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się ma takie warunki, jak Cybernetyk, można znakomicie 
się podciągnąć w różnych naukach. Piałem przed mamą 
na jego temat, ale prrecież nie tylko on mówił a ja słu 
chałem. Było i odwrotnie. Toczyła się dyskusja, nie mialem 
poczucia, że nade mną góruje. Bylem w kaidym razie jego 
partnerem, może prawie partnerem, ale bex śladu jakiejś 
nierówności między nami. Kiedy mówil o ciekawych spra- 
wach, wyzwalał we mnie potrzebę radawania pytań. Ror- 
kręcił mnie. Jeśli ktoś potrafi tak kogoś rozkręcić i urucho- 
mić jego mórgownicę na wysokie obroty, to się liczy. To 
nie znaczy, że ber rostrzeżeń aprobuję Cybernetyka, cza- 
sem i on mnie draini. Lubi wypowiadać pewne zdania to 
nem bezapelacyjnym, jakby byl belirem a ja jego ucz- 
niem. Ale to tylko chwilowe wyskoki. Coś sobie obmyśla, 
a potem to wypowiada jak prawdę nie do podważenia. 
Jeśli będę się 1 nim częściej spotykać utemperuję go. Mo- 
ie Cybernetyk potrzebuje tylko słuchacza, Nabił sobie leb 
różnymi sprawami i chce, żeby ktoś go słuchał 1 rozdiia- 
wioną gębą. Nie, nie tak. Przecież jest równy i slucha mo- 
ich argumentów. Raz na coś powiedział: „naiwne”, ale slu- 
cha i stara się zrozumieć. A więc wychodzi na moje, naj- 
ważniejsze starać się zrozumieć kogoś drugiego. 


ARCIN nagle obraca się za siebie. Wydaje mu się, 
ie ktoś go obserwuje, ale nikogo nie widać. 
„Jednak nie jestem całkiem o'key bardzo latwo 


ulegam niepokojom. Teraz, prawie czuję na sobie czyjeś 
spojrzenie”. 


Dochodzi do wiadomej furtki, za którą stoi dom Cyber- 
netyka i raz jeszcze błyskawicznie się za siebie obraca. 


Teraz to już nie złudzenie, za niedalekimi  drrewami 
przemknął cień i skrył się za pniem jednej z sosen. 
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